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Przegląd polityczny.
Kraków 20 listopada.

Od pewnego czasu pojaw iają się w prasie nie­
chętnej Kościołowi, nieprawdopodobne wiadomości 
o przebiegu dalszego ciągu rokow ań pomiędzy Sto­
licą apostolską a dworem petersburskim . W dzien­
nikach francuskich oddaw na już można by lo czy­
tać sensacyjne w tym przedmiocie doniesienia, 
w ykazujące wszakże najzupełniejszą nieznajomość 
stosunków, k tóra odrazu zdradzała fantastyczne 
pochodzenie tych iuform acyj. Obecnie rzym ski ko 
respondent w iedeńskiej N . f r .  Presse puszcza 
w św iat ożywione tym samym duchem depesze; 
niewiarygodność ich uderza w oczy i stw ierdzać 
je j nie potrzeba. D la scharakteryzow ania wartości 
tych doniesień wystarczy zareprodukować treść 
depeszy rzym skiej z ostatniego numeru wiedeń 
skiego liberalnego organu. Opowiada w niej ko­
respondent, że Papież przesłał carowi m szał gła- 
golicki, przeznaczony dla katolickiego kościoła 
w Czarnogórze i zaopatrzył go w specyalną de 
dykacyę. Ma to być dowodem, że Stolica święta 
widzi w osobie cara naturalnego opiekuna Sło­
w ian i gotowa je s t zastosować się do jego życzeń 
odnośnie do spraw Kościoła katolickiego w K ró­
lestw ie Polskiem. Rokowania prowadzone przez 
p. Izw olskiego bliskie już są ukończenia i biorą 
obrót nadzwyczaj dla petersburskich sfer decydu­
jących  zadowalniający; katolicy w Polsce otrzy­
mać m ają słow iańską liturgię. W szystko to —  jak  
zapew nia korespondent — ma być dziełem kardy ­
n a ła  Rampolli, który jest rzekomo gorącym  zwo 
lennikiem  panslawizmu i ma nadzieję w ten spo­
sób dopomódz dziełu zjednoczenia Kościoła wscho­
dniego z zachodnim. —  Cel system atycznego roz 
siew ania podobnych pogłosek jest aż nadto jasny; 
d la  nikogo nie może ulegać wątpliwości, że cho­
dzi tu tylko o osłabienie zaufania ludności kato 
lickiej do Ojca św., zaufania, które pomimo wszel­
kich przeciwnych usiłowań, pozostanie niewzru 
szone.

Kolo polskie w parlam encie niemieckim ukon­
stytuow ało się w’ sposób n astępu jący : Prezesem 
w ybrany został ks. F erdynand Radziwiłł, w ice­
prezesem p. Stefan Cegielski, sekretarzam i ks. 
Adam Czartoryski i p. Jan ta  Półczyński, a kw e­
storem  ks. Zdzisław  Czartoryski. Do konwentu 
seniorów wybrano p. Kościelskiego, a  do komisyi 
parlam entarnej ks. Radziwiłła, X. p ra ła ta  Jażdzew  
skiego i p. Czarlińskiego, a na zastępców pp. Dra 
Komierowskiego i D ra Dziembowskiego. Na dru 
giem posiedzeniu parlam entu wybrano dotychcza 
sowe prezydyum  przez aklam acyę, a  więc prezy­
dentem  L evetzow a, a  w iceprezydentam i Buola 
z centrum i narodowo-liberalnego, D ra Btirklina. 
Do grona sekretarzy powołano z Polaków p. Ce 
gielskiego.

W Paryżu stoi na porządku dziennym organi- 
zacya stronnictw. Republikanie um iarkowani p ra ­
cują usilnie nad utworzeniem stałej większości, 
dotychczas jednak  próby niezupełnie się powiodły. 
W  każdym  razie na wezwanie kilkudziesięciu po­
słów  głównie z lewego centrum, zebrało się około 
200 deputowanych w Palais Bourbon na konfe- 
rencyę dla utworzenia stronnictw a i ułożenia 
dlań wspólnego programu. Obecni byli najw y­
bitniejsi politycy umiarkowani, ja k  Leon Say, 
Deschanel, Vogue, Reynal i inni. Przewodnictwo 
objął R ey n a l, który w dłuższem przemówię-

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć

przez * * *

(30) T om  d r u g i.

(Cięg dalszy). Mn
Skoro Em ilka z Michałem i panną B rygidą s ta ­

nęli napowrót w Jeziercach , pani Niewodowska 
zaraz na wstępie w ręczyła córce list od Celiny, 
k tóra  jej donosiła o zaszłej tymczasem śmierci 
p. Bąka.

— Któż oddał ten lis t?  — nieśmiało zapytała 
Em ilka.

— P an  Roman. Był t u , ale nas w domu nie 
zastał. Ojciec pojechał był do Góry na parę go­
d z in , a ja  mu do folwarku na pół drogi tow arzy­
szyłam  i tam czekałam  na jego powrót. Dzieciom 
więc list oddał, a  sam natychm iast odjechał do 
Przydatków .

Nie składało się w yraźnie — spotkać się z sobą 
nie mogli. W idać już tak ie  było zrządzenie.

Zaproszenie z Bąkowa nadejść nie omieszkało, 
ale E m ilka zeń nie skorzystała. Michał pod ten 
czas w łaśnie m usiał odjechać, trzeba mu więc 
było dać stangreta z końmi aż do pocztowej sta- 
c y i , drugi powiózł młodszych braci do szkół, bo 
i ich w akacye także już się były skończyły, k ło­
potu zatem i trudności rozm aitych w domu było 
dosyć. A że i suknia jej czarna była już podsza- 
r z a n ą , więc m atka za nic w świecie nie dozwoli­
łaby, aby się w niej przed ludźmi na tak  licznem 
u kazała  zebraniu. Skończyło się na te rn , że się 
p. K ajetan  sam, ja k  mógł, zabrał do Bąkowa.

Gdyby cośkolwiekbądż tam się odbywało tak, 
ja k  się zwykło u ludzi odbyw ać, toby powiedzieć 
m ożna, że i pogrzeb pana B ąka niczem się nie 
różnił od wszelkich innych tego rodzaju obcho­
dów , bo i kościół był czarno przybrany, i świece 
woskowe gorzały i wszystko do koła wydawało 
tę  ciężką woń pogrzebow ą, k tóra serce ściska na­
w et i w tedy, gdy czasem przez im aginacyę nie 
w iedzieć zkąd raptem  zaleci. K sięża śpiewali ża­
łobnym  tonem , była mowa szu m n a , w yliczająca 
w szystkie godności, w szystkie zasługi nieb oszczy-

niu w yjaśnił cel zebran ia, poświęcił kilka 
słów wspomnienia Gambecie i F e rry ’emu, i za­
kończył następującem i słow am i: „Dopomogliśmy 
do tryumfu zasad równości, stworzyliśm y neulral 
ność szkoły i równość wobec podatku krw i. Dziś 
chcemy postępu nie przeciwko wolności, ale przez 
nią. Jesteśm y dlatego przeciwnikam i socyalistycznej 
tyranii i zwolennikami pryw stuej inicyatywy. 
Pragniem y pokoju religijnego i jesteśm y dlatego 
przeciwnikam i rozdziału państw a i Kościoła. J e ­
steśm y przeciwni rewizyi konstytucyi. Praw dzi­
wym; terenem prac teraźniejszej legislatury po­
winny być skarbow e i społeczne reformy. Aby je ­
dnak te reformy mogły s;ę urzeczywistnić, potrze 
ba rządowej większości i rządu W iększość już 
istnieje, braknie tylko rządu .“ To zakończenie nie 
je s t zbyt pochlebne dla gabinetu p. Dupuy, na 
razie jednak  praw a grupa, która przybrała nazwę 
postępowej, będzie się musiała zadowolnić obecnym 
rząd em ; niema ona bowiem decydującej większo­
ści. Pew na część oportunistów nie chce wiedzieć
0 w spółdziałaniu z „przejednanym i m onarch istam i
1 będzie osobno się organizować. T a  niezgoda 
stronnictw um iarkow anych pozw’oli radykalistom  
utrzym ać ich dominujące stanowisko. A jednak 
przy stanowczym w’yborze prezydyum ponieśli 
oni zupełną klęskę. Przedew szystkiem  nie postawili 
kontrkandydata  przeciwko Perierowi, który w sku­
tek tego został wybrany prawie jednom yślnie, 
a z czterech wiceprezydentów Izby jeden tylko 
Lockroy do nich należy, a  i ten jest radykalistą  
rządowym. Trzej inn i: de Mahy, Feliks Faure 
i E tienne są oportunistami.

Politische Correspondenz zamieszcza list z Aten, 
w yjaśniający historyę ostatniego przesilenia. Rhallis, 
k tóry był właściwym szefem obalonego gabinetu, 
ułożył mowę tronową wprost przeć.wko Trikupi- 
sowi i potrafił przekonać króla, że większość par 
lamentu jest mu oddana i że zwolennicy Triku- 
pisa czekają tylko sposobnej chwili, aby go opu­
ścić. W skutek tego król odczytał osobiście mowę 
tronową. Ale już następnego dnia zniknęły 
w szystkie złudzenia, a przy głosowaniu na prezy­
denta, kandydat opozycyi Buduris otrzym ał dwa 
razy tyle głosów, co kandydat rządowy. Delyannis 
i 20 jego przyjaciół wstrzymali się od głosow a­
nia. Wówczas Sotiropulus w stąpił na trybunę 
i oświadczył, że gabinet ustępuje. Oświadczenie 
to przyjęła Izba glośnemi okrzykam i radości. Po 
pięcio miesięcznej przerwie objął Trikupis na no ­
wo rządy Grecyi, a  jakkolw iek giełda powitała 
jego powrót zwyżką, to przecież wątpić można, 
czy nowy prezes gabinetu potrafi wydobyć Gre- 
cyę z bezdroży, na które zeszła w ostatnich la­
tach. Do stanowczych i decydujących reform ma 
on zamało odwagi, a zanadto dba o popularność, 
której nic tak  nie narusza, ja k  nowe podatki.

L egat apostolski w Brazylii telegrafował do 
Rzymu, że w Rio de Janeiro  nastąpiła proklam a 
cya cesarstw a. Depesza ta  nie je s t zupełnie jasna, 
nie wiadomo mianowicie, czy proklam acya m onar­
chii odbyła się w stolicy, czy tylko na flocie ad ­
m irała Mello. W każdym  razie pierwszy krok do 
obalenia rzeczypospolitej je s t już  uczyniony i ocze 
kiwać należy, ja k  się zachowa wobec tych usiło­
wań ogół brazylijskiej ludności. Korona cesarska 
spada na najstarszego syna hrabiego d ’E u , D ra 
Pedra z A lkantary, hrabiego Gram P a r a , wnuka 
cesarza dom Pedra. Zapewne jednak  potrzeba bę­
dzie jeszcze długich walk, aby przywrócony tron 
utrwalić i zjednać dla młodego cesarza uznanie 
całego olbrzymiego państwa. W każdym  razie re-

stauracya monarchii będzie dla Brazylii prawdzi- 
wem dobrodziejstwem. Od chwili ogłoszenia rze­
czypospolitej, stał się ten kraj pastw ą ambitnych 
i przewrotnych polityków, którzy pod osłoną w ol­
ności wyzyskiwali go niem iłosiernie; zamiast rzą ­
dów parlam entarnych panow ała wojskowa dykta  
tura najgorszego rodzaju. Prezydenci rzeczypo 
spolitej ustępowali ze swego stanow iska tylko pod 
przym usem , a do obalenia każdego z nich potrze­
ba było ustnej rewolucyi. F inanse B razylii są 
w stanie op łakanym ; pod względem ekonomi­
cznym oddał Fonseca B razylię na łaskę i niełaskę 
północnej A m eryki, spodziewając się w ten spo­
sób okupić poparcie potężnych Stanów Z jedno­
czonych. W ładze zostały najzupełniej zdezorgani­
zowane , a pow aga centralnego rządu nie sięgała 
zbyt daleko poza rogatki stolicy. Prowincye po­
łudniowe najbogatsze i mające najliczniejszą euro­
pejską ludność zdobyły sobie praw ie niezawisłe 
stanowisko, a w Rio grande do Sul, Santa C atha­
rine, a naw et Sao Paolo potworzyły się prow in­
cjonalne  rządy, nie oglądające się zupełnie na 
Rio-de-Janeiro. Tym  wszystkim  zamieszkom musi 
położyć koniec m onarchia; nie wiadomo tylko czy 
restauracya zwycięży. Dotychczas adm irał Mello 
nie potrafił zdobyć stolicy i być bardzo może, że 
proklam ując cesarstw o , chciał przedewszystkiem  
zjednać sobie monarchistów, którzy dotychczas 
przypatryw ali się obojętnie domowej w ojn ie , to ­
czącej się pomiędzy republikanam i. Po zwycięstwie 
może się jeszcze nam yślić. Peixoto będzie nie za­
wodnie bronił się do ostatka. Ostatniem i dniami 
dzienniki nowojorskie douosiły, że rząd brazylij 
ski zakupił w północnej Ameryce k ilka parostat 
ków i całe zapasy amunicyi. Flota adm irała Mello 
jest zbyt nieliczna, aby mogła strzedz całej linii 
brazylijskich brzegów i przeszkodzić nadejściu 
amunicyi. W ynik ostateczny jest zatem wątpliw y. 
Dla powodzenia osad polskich w P aran ie  przy 
wrócenie monarchii je s t obojętne. Dotychczas rząd 
rzeczypospolitej nie mógł w skutek swej słabości 
zbyt pilnie nadzorować odleglejszych prowincyj i 
P arana była prawie pozostawiona sobie; rząd mo- 
narchiczny będzie zapewne zdążał do przytłum ie­
nia autonomicznych prądów.

Korespondencya „Czasu1!
W i e d e ń  19 listopada.

(?) Co różne dzienniki donoszą o treści dekla 
racyi, k tórą ks. W indiscbgratz odczyta we czw ar­
tek na posiedzeniu Izby poselskiej, opiera się w y­
łącznie na kombinacyach. Chociaż nowy gabinet 
powstawał niejako coram publico , to przecież od 
chwili ukonstytuow ania umie swe narady i za 
miary zachować w sekrecie. W ięcej, niż we wszyst 
kich dawniejszych przesileniach gabinetowych za ­
ciężyła w ostatniem na szali postawa większości 
parlam entarnej, to też Izbie poselskiej należy się 
bezpośrednie i pierwsze oznajmienie programu no­
wego gabinetu.

Jakkolw iek więc różne w ersye o tym progra 
mie nie polegają na autentycznych informacyacb, 
to przecież co do jednej z ważnych kw estyj, sto­
jących na porządku dziennym parlam entu , łatwo 
przewidzieć je j dalszy, norm alny przebieg. Mamy 
na myśli rozporządzenia z 12 września. Czy nowy 
gabinet może ewentualnie już t e r a z  znieść stan 
w yjątkow y w Pradze ? —  to obecnie nie jest głó-

k a , były kadzid ła , jedlinki i t. d., było mnóstwo 
łaskaw ych, którzy przyjechali oddać ostatnią po­
sługę zmarłemu. Ale co wychodziło ze zwykłych 
ram podobnego obrazu, to rozglądanie s ię , sz tu r­
chanie wzajemne łokciami i szepty w kolatorskiej 
ławce za każdym  nowo-przybywającym gościem 
do kościo ła; to zaś powtarzało s i ę , aż dopóki we 
drzwiach nie zaświeciły szlify kom endanta i nie 
wsunął się obok nich urzędnik cywilny, z twarzą 
w ygoloną, tak właśnie ja k  na przybywającego 
wprost ze stolicy wysokiego czynownika przystało. 
Nie był to jednak  senator, niestety, tylko jego 
sekretarz. T ak  je s t , tylko sekretarz. Ale za to 
miody, nie w dow iec, tylko kawaler, a do tego 
b runet, co teoryom pani Bąkowej najzupełniej do­
gadzało i z perspektyw ą zostania kiedyś senato­
rem. Ostatni ten nader trafny wniosek zupełnie 
zaspokoił pan ią m arszałkow ą, której odtąd nic 
nie przeszkodziło oddać się słusznemu żalowi. To 
też gdy duchowieństwo z krzyżem , celebran 
sem i jego asystencyą, ze św iecam i, kropidłem, 
kadzielnicą zebrało się około k a ta fa lku , dały się 
w pierwszej ławce słyszeć głośne szlochy. Gdy zaś 
już trum nę z katafalku zdejmować zaczęto, córki 
gwałtownie rzuciły się naprzód, by zatrzym ać 
zwłoki, ale skoro już ostatni syn ostatnią garścią 
ziemi przysypył zwłoki ojca na cmentarzu bąkow- 
skiego kościoła, jakby  kto ucią ł, sm utku nie po­
zostało i śladu. Zrobiwszy swoją powinność, wró 
ciii wszyscy do domu w najlepszym rezon ie ; za ­
siedli do sto łu , częstow ali, zabawiali gości, a p. 
Ksawery, odtąd niby głowa rodziny, po obiedzie 
ją ł naw et rozpowiadać dykteryjki z życia niebo 
szczyka papeczki.

W  jadalnej sali tymczasem śród kłębów cyga­
rowego dymu, innego rodzaju toczyły się rozmo­
wy. Przedmiotem ich było to ,  co głównie w tej 
chwili budziło ogólne zajęcie: oswobodzenie wło 
ścian i prace już rozpoczęte w tym celu. Roman 
zauw ażył, iż zapał, który tak  niedawno jeszcze 
wszystkich ogólnie zelek tryzow ał, znacznie był 
ostygł. Ten i ów już się  dziś odzywał z w ątpli­
wościami, których zrazu nie miał; słowem rozmysł 
zaczynał okazyw ać się fatalnym  dla spraw y, k tórą 
kom itet, wybrany na ostatniej konwokacyi, bardzo 
gorliwie się zajmował. N ie jed en , co w pierwszej 
chwili entuzyazmu, o który u nas nie trudno, nie 
był się jakoś obliczył, zaczął rachować i w yra­
chował, że straci daleko więcej, niż mu się zrazu 
zdawało... i zadał sobie pytan ie , czy koniec koń

ców warto tyle ofiar ponosić dla rezultatów  nie­
pewnych i dla ludu, który, Bóg wie, ja k  się za nie 
odw dzięczy? Objawiały się zatem zdania rozmaite, 
jedne desperująco p ły tk ie , drugie oburzająco sa­
molubne, wszystkie zaś razem nie nader pociesza 
jące. Spostrzeżenia te, choć na dalszy rozwój sp ra­
wy decydującego wpływu mieć nie mogły, ziryto­
wały jed n ak  p. K ajetana, zasm uciły Romana, ale 
ostatni powiedział sobie’, że niestateczność taka 
w sądach i opiniach ludzką jest, ludzie zaś ludź­
mi , zawsze i w szędzie, nietylko u n a s , zatem i 
niew arto tern, co w gruncie tak  natu ralne, do 
zbytku się trapić; zaznaczyć tylko jako  fakt, jako 
jedno jeszcze doświadczenie, dodane do tylu in 
nych nieuniknionych i basta! A jednak... to go 
trapiło.

Niepodobna także było nie dostrzedz jakichś w y­
raźnych przedwyborowych zabiegów ze strony ca­
łej Bąkowskiej kliki, jakiegoś wzajemnego odpro­
wadzania się na stronę, jakichś pokątnych szeptów; 
nie podobało się też zwłaszcza R om anow i, że... 
ale nie... może mu się tylko tak  zdaw ało, plon 
ziarna podejrzenia, rzuconego niesłusznie... dawne 
stosunki i nic więcej.

Tern usiłował uspokoić siebie.
Rozjechano się. Roman z Równej po drodze 

musiał wstąpić do X** dla załatw ienia kilku in 
teresów. Tam, idąc ulicą, spostrzegł o kilkadzie­
siąt kroków przed sobą, wychodzącego z subseliów 
powiatowych p. Paw ła Lisowskiego, a z nim m ar­
szałka i dwóch czy trzech Bąków, żwawo rozpra­
w iających. Pan Artur wziął był pana Paw ła pou 
fnie pod ra m ię , a zacinając powietrze szpicrutą, 
krzyczał mu na głos do' u c h a : „Słowo honoru, 
dam y im! pokażem, co to brat szlachcic, co to ró 
wność szlachecka! Sciągniem  jem u te białe** itd.

Roman odgadł, że mowa była o kuratorze ho­
norowym i jego złotych lam pasach , które panu 
Arturowi i braciom jego spać nie daw ały spokoj­
nie, i choć perspektyw ą zapowiedzianej operacyi 
mimowolnie rozśmieszony, niemiłego jednak  doznał 
w rażen ia , a nawet serce mu się jakoś ścisnęło. 
Nie mógł już teraz wątpić, sam widział i słyszał, 
pan Paweł trzym ał z n im i, miał im dopomagać; 
praw dą było , co mówiono. A chociażby zresztą 
tylko mimowolnym i biernym w najlepszym razie 
był ich konfidentem i w duchu zdań ich nie po 
dzielał, postępowania nie pochw alał; niepodobna 
było nie przyznać, że rzeczy tu nie szły tak, jakby  
iść powinny.

wnera pytaniem . Na teraz trzeba przedewszystkiem 
odpowiedzi na p y tan ie , czy zawieszenie pewnych 
artykułów  konstytucyi w d. 12 września było uza 
sadnionem ? Ostatecznie gabinet, złożony wyłącznie 
z nowych członków, a może przeciwników daw ne­
go, nie potrzebowałby się troszczyć o wyjaśnienie 
k w esty i, czy zaprowadzenie stanu w yjątkowego 
było uzasadnionem czy też n ie? Ale dzisiejszy 
gabinet nietylko nie składa się z samych nowych 
ministrów, lecz właśnie ci dwaj jego członkowie, 
którzy głównie są interesowani w tej kwestyi, m i­
nister spraw  wewnętrznych i sprawiedliwości, byli 
członkami dawnego gabinetu. Oni muszą konie­
cznie dom agać się wyraźnej uchwały, uznającej, 
że rozporządzenia z ł2  września nie były czynem 
nielegalnym , lecz stały się koniecznemi w myśl 
konstytucyi tudzież odnośnej ustawy o środkach 
wyjątkowych. Obaj wymienieni ministrowie muszą 
się domagać takiej uchw ały, ale zwłaszcza konie­
czną je s t ona dla m inistra sprawiedliwości. Czy 
w tej mierze potrzeba koniecznie uchwały Izby, 
którąby wyprzedziły nam iętne dyskusye, tego nie 
chcielibyśmy z góry przesądzać. Ale niezbędną bę­
dzie uchwala komisyi. Tam  minister spraw iedli­
wości poufnie udzieli tych wszystkich wyjaśnień, 
których nie chciał i nie mógł udzielić na posie­
dzeniu publicznem. Jeżeli kom isya na podstawie 
tych w yjaśnień oświadczy, że rozporządzenia z 12 
września w danej chwili były konieczne, naten­
czas takie wotum zupełnie wystarczy na uspra­
wiedliwienie dawmego gabinetu , względnie tych 
jego członków, którzy weszli do nowego.

Po takiej uchwale komisyi, nowy gabinet ewen­
tualnie nie odwołując się już do pełnej Izby, 
mógłby przywrócić w Pradze zwykły stan  konsty­
tucyjny, gdyby albo przekonał s ię , że w ciągu 
ubiegłych miesięcy sytuacya tam zmieniła się na 
lepsze, albo też tylko miał nadzieję, że bez środ 
ków w yjątkowych zdoła zabezpieczyć porządek 
publiczny. Gdyby natom iast nowy gabinet zniósł 
stan wyjątkow y w Pradze, nie czekając na uchwalę 
kom isy i, natenczas wszystkim przeciwnikom d a ­
wnego gabinetu byłoby wolno dow odzić, że roz­
porządzenia z 12 w rześnia, były nielegalne, co 
oczywiście utrudniłoby niezmiernie pozycyę d a ­
wnych ministrów w nowym gabinecie. Dlatego 
łatwo przew idzieć, że w każdym  raz ie , komisya, 
wyznaczona do zbadania legalności rozporządze­
nia z 12 września będzie w ezwaną przez nowy 
gabinet do szybkieg;o i gruntownego wywiązania 
się ze swego zadania. Ja k  wypadnie uchwała ko­
misyi , nie je s t wcale wątpliwem. N atom iast jej 
uchwała, uznająca rozporządzenie z 12 września 
jako  uzasadnione, nie pociąga wcale za sobą ko 
nieczuości, aby stan wyjątkow y istotnie miał trwać 
rok cały. Można też być pew nym , że ani hr. 
Schónborn, ani margr. Bacquehem swego w stąpie­
nia do nowego gabinetu nie uczynili zawisłem 
od utrzym ania stanu wyjątkow ego w Pradze przez 
cały ro k , że jednak  obydwaj postawili warunek, 
aby rozporządzenia z 12 września zostały uznane 
jako  uspraw iedliw ione, jeżeli nie uchw ałą Izby, 
to przynajm niej uchw ałą komisyi. Można ew en­
tualnie cofnąć wprost projekt wyborczy z 10 pa­
ździernika, ale nie można znieść rozporządzeń 
z 12 w rześn ia , nie stw ierdziwszy przedtem , że 
zawieszenie pewnych artykułów’ konstytucyi w d a ­
nej chwili było koniecznem i legalnem w myśl 
tejże konstytucyi.

Niedawno temu, objaśniając obszerniej ponowny 
wybór tutejszego burm istrza D ra Prixa, mieliśmy 
także na myśli stosunki w Pradze. Rzeczywiście

zachodzi pom iędzy niemi bardzo w yraźna analo­
gia. Tam przez lat sześć burm istrz Dr Szolc ró ­
wnie energicznie kierow ał sprawam i miejskiemi, 
ja k  tutaj p. Prix. S taroczeska większość Rady 
miejskiej od r. 1860 tak  samo, ja k  tutejsza, urzę- 
downie nosiła tytuł stronnictw a postępowego (stra- 
na pokroku), który dopiero przed kilku laty zmie­
niła na tytuł stronnictwa mieszczańskiego. Mniej­
szość w7 tutejszej Radzie m iejskiej urzędownie na­
zyw a się „klubem mieszczańskim*4, w Pradze stron­
nictwem młodoczeskiem, ale tu, ja k  tam, reprezen­
tuje żywioły sk ra jn e , skłonne do demonstracyj i 
do zaburzenia spokoju obrad, tak , że „postępowa** 
w iększość wobec tej mniejszości w ygląda w łaści­
wie na stronnictwo konserw atyw ne. Nareszcie tu 
i tam większość obejm owała niektórych, powiedz­
my chwiejnych członków, z najróżniejszych po­
wodów, skłaniających się ku opozycyi... przeciw 
burmistrzowi. Analogia więc je s t uderzająca. Ale 
niestety, wybór burm istrza w W iedniu w ypadł po­
myślniej niż w Pradze. Pan Szolc ze wszechmiar 
zasługiw ał na gorliwe poparcie stronnictw a staro- 
czeskiego. Jest to mąż, który od 20 la t stał 
w pierwszym szeregu tego stronnictwa, wszech­
stronnie wykształcony, _ niezmiernie czynny, po­
wszechnie szanowany. Że naraził się na nam iętną 
niechęć stronnictw a młodoczeskiego, kogóż to za ­
dziw i? Czyż pp. Rieger, Matusz, Zeitham er i t. d., 
słowem każdy w ybitny Staroczech, nie był i nie 
jest celem tejże niechęci? Broniąc Rady miejskiej 
od różnych śmiałych experym entów mniejszości 
skrajnej, p. Szolc równocześnie bronił uczciwie 
autonomii gminy, k tórą  owe experym enta narażały 
na najw iększe niebezpieczeństwo. W szakże dopiero 
w r. z. rząd do L iberca wysłał kom isarza nadzw y­
czajnego, a tak ty k a  pp. Podlipnych, Breżnowskich, 
Czernohorskich i t. d., bardzo łatwo mogła sp ro ­
wadzić tę sam ą ostateczność w Pradze. O skarżać 
p. Szolca o zbytnią uległość wobec władz państwo- 
wych, było prostym manewrem żywiołów rad y k a l­
nych. W łaśnie dlatego, że pragnął zachować sam o­
rząd miasta, opierał się on tak  dzielnie różnym, 
obliczonym na puste dem onstracye wnioskom m niej­
szości mlodoczeskiej.

Po tem wszystkiem należało przewidywać, że 
staroczeska większość Rady jednom yślnie w ybie­
rze p. Szolca ponownie burmistrzem. T aka też 
uchwała zapadła na poufnem zebraniu większości, 
poczem p. Szolc, chociaż oddaw na pragnął usu­
nąć się, oświadczył, że przyjm ie wybór. Tym cza­
sem gdy przystąpiono we czw artek do wyboru, 
pokazało się, że z większości kilku radców nie 
przybyło na posiedzenie, kilku oddało białe kartki. 
Skoro p. Szolc dowiedział się o tem, natychm iast 
złożył m andat do W ydziału m iejskiego, a tem sa- >v 
mem usunął się stanowczo od kandydatury na 
burmistrza.

Staroczeski P lą s Naroda  z powodu tych zajść 
zauw aża: „Pod politycznym i narodowościowym 
względem tracimy grunt pod nogam i; zam iast po- 
stąpu, zapisujemy same straty . To ostatecznie 
nie musiałoby nas przywodzić do rozpaczy, bo 
z czasem możnaby w szystko naprawić. Ale inne 
zjawisko najpow’ażniejszemi obawami napełnia 
każdego szczerego patryotę, a naw et każdego 
męża, który nie stracił poczucia przyzwoitości, 
sprawiedliwości i uczciwości. Je s t to straszny 
upadek moralny w uaszem życiu publicznem, 
który tak  jaskraw o zaznaczył się na ostatniem 
posiedzeniu Rady m iejskiej. To, co się tam o d e ­
grało przed publiczością, je s t tak upokarzającem  
i bolesnem , że wywołuje rumieniec w stydu

Biedny Roman ! położenie jego już i bez tego 
zkądinąd coraz to drażliw szem , a wybrnięcie 
zeń coraz to truduiejszem  się stawało.

Szujski prosił go usilnie o rychłe do Dębów 
przybycie dla jak ichś tam ostatecznych niby ukła 
dów, z któremi, rzecz dziwna, trafić nie było mo­
żna do końca, nie dlatego, aby którakolw iek stro­
na robiła jak ieś trudności, gdyż każda przeciwnie 
w ustępstwach i ułatw ieniach zdaw ała się chcieć 
drugą prześcignąć, lecz że Szujski zbyt widocznie 
zdradzał chęć robienia dogodności Romanowi, tego 
zaś ostatniego wrodzona duma, ale dum a szlache­
tna, uzbrajała go w pancerz, który odbijał stanow ­
czo wszystkie tego rodzaju pokuszenia. I tak  sp ra ­
wa tego kupna i tej sprzedaży urzędownie zawsze 
jeszcze była niedokończona, a z jednej strony 
naw et przew lekana umyślnie. Szujski tak  jaw nie 
okazyw ał, że mu chodzi o przedłużenie stosunków, 
które przytrzym yw ały młodego jego przyjaciela 
w Dębach, że 'n iepodobna było, aby ten pomimo 
całej swej skromności nie spostrzegł w’reszcie, iż 
je s t celem szczególnej jak ie jś  i całkiem  w yjątko­
wej życzliwości, z której dotąd nie zdaw ał sobie 
należycie spraw y. Spostrzegła i pani K atarzyna 
te aw anse , ja k  je  nazy w ała , znajdując poprostu, 
że nie m ają  sensu. Przeczuw ała coś może i Ce 
l i n a , k tórą  pani Izabella usilnemi prośbam i na 
czas jak iś  zatrzym ała w Równej, bo po wyjeżdzio 
b rata  wśród tych tak  zawsze przez nią ukocha­
nych krewnych miejsca sob ie , ja k  to powiadają, 
znaleść nie mogła. Była praw ie pew ną, że się 
tam w’ Dębach z jej Romanem coś niezwykłego 
dzieje.

I  nie m yliła się.
W idocznem było , do czego Szujski zmierza, 

czego również chce urocza Irena. Były to dwie 
sprzymierzone po tęg i, którym  długo opierać się 
było zadan iem , przechodzącem siły przeciętnego 
człowieka. Aż nadto dobrze czuł Rom an, że lada 
nieoględne słówko, lada nieprzew idziana okolicz­
ność mogły go związać na zawsze, mogły mu w y­
cofanie się uczynić niepodobnem.

—  T ak  dłużej trw ać nie może —  powiedział 
sobie nareszcie pewnego w ieczora, gdy się już 
wszyscy rozeszli na spoczynek. —  Muszę chyba 
ztąd uciekać; winienem to sobie i temu zacnemu 
człowiekowi; niechcący w prawdzie, naw et całkiem 
mimo mej woli, ale oszukuję go, to jest utrzymuję 
go w złudzeniu, bo widzę, w idzę, czego pragnie, 
czego się spodziew a, nie przypuszczając nawet,

aby mogło nie stać się wedle jego  życzenia, tak 
dla mnie zaszczytnego.

I głęboko wzruszony ją ł  się przechadzać po 
swoim pokoju.

Pokój ten mieścił się w sk rzyd le , z którego 
główny front domu był widzialny. Tam  były okna 
od dawniejszego pokoju jego ojca, w którym  dziś 
Szujski obrał dla siebie m ieszkanie. W tych o- 
knach jeszcze się św ieciło; on także jeszcze nie 
spal. Pokój Romana przy tykał do korytarza, który 
ułatw iał wew nątrzną kom unikacyę, ja k  to w sta ­
rych w iejskich, wygodnie urządzonych domach 
najczęściej bywało. Roman się zatrzymał.

— A gdybym  mu wszystko, wszystko szczerze 
wyznał, gdybym  mu wszystko opow iedział? Byłby 
to sposób najgodniejszy nas obu. Ale cóż jest to 
w m ystko? Jakżebym  m ógł, przecież nic nie ma, 
nic nie wiem, nikogo nazyw ać, nikogo kompromi­
tować nie mam prawa.

I obiema dłońmi ścisnąwszy sobie skronie, roz­
począł na nowo szaloną przechadzkę.

—  Ponieważ jednak  jeszcze czuwa —  rzekł
znowu po chwili — tak jest, ponieważ czuwa, na­
leżałoby może skorzystać ze sposobnej chw ili; im 
prędzej tem lepiej, ju tro  mogłoby być zapóźno na 
przyjacielskie rozwiązanie tego gordyjskiego wę­
z ła ; muszę mu teraz zaraz powiedzieć, żem sobie 
nagle przypom niał, iż ju tro  rano mam być konie­
cznie w domu. Kłamstwo to i nie kłamstwo, bo 
m uszę, muszę istotnie odjechać, a zatem przy­
chodzę pożegnać go przed nocą, może mi nie 
uwierzy, bo i ja , co praw da, zmyślać nie umiem, 
może się czego domyśli.... nic innego mi jednak  
do zrobienia nie pozostaje . . .  p ó źn ie j. . .  tak, pó­
źniej. . .

Co tam później być miało, z tego może i sam 
sobie w tej chwili spraw y zdaćby nie potrafił. 
Posunął się ku drzwiom, za gwałtownem  biciem 
własnego serca nie słysząc zbliżających się z tam ­
tej strony kroków, i już , już brał za klam kę, już  
już miał przekroczyć próg fatalny, gdy w tejże 
chwili drzwi się otworzyły i stanął w nich sam 
Szujski.

Roman zrozum iał, że nadeszła rozstrzygająca 
chwila.

(D alszy ciąg nastąp i)
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na twarzy." Dalej] Hlas oświadcza, że ci radcy, 
którzy na poufnem zebraniu większości głosowali 
na p. Szolca, a potem na posiedzeniu Rady miej­
skiej oddali białe kartki, zapomnieli o przepisach 
honoru i uczciwości i wykazuje, że powinni byli 
albo z góry oświadczyć, że nie będą głosować na 
p. Szolca, albo też, skoro na poufnem posiedzeniu 
zapadła jednomyślna uchwała, głosować za nim 
w Radzie. Hlas w słuszuem oburzeniu posuwa się 
może zbyt daleko, zarzucając tym secesyonistom 
wprost „zdradę," natomiast nie bez racyi posądza 
ich o — zazdrość i ambicyę. Tak samo wśróć 
większości tutejszej Rady taktyka secesyonistów 
tłumaczy się raczej osobistą rywalizacyą, niż za 
sadniczemi. względami. Tylko że tutaj w ostatniej 
chwili konkurenci o krzesło burmistrza solidarnie 
z większością głosowali na p. Prixa, gdy w Pra 
dze sprowadzili upadek Dra Szolca. Na pozór 
wydaje się to rzeczą bardzo piękną, że nowy bur 
mistrz Gregor został wybrany jednomyślnie. De 
facto  upadek p. Szolca i wybór p. Gregora ozna­
cza jednak, że wskutek fałszywego kroku kilku 
radców większości, dotychczasowa przewaga 
umiarkowanych Staroczechów w Radzie miejskiej 
została złamana. Stronnictwa radykalne nie czy­
nią nigdy ustępstw. Czynią je zawsze tylko stron­
nictwa konserwatywne. Tak się stało i teraz, a 
jak  donoszą właśnie z Pragi, Staroczesi znowu 
przystali na kompromis, na mocy którego wybra­
no do Wydziału miejskiego 9 Młodoczechów i 19 
Staroczechów.

Wiec ro ln ików a u s t r y a c k i c h .

Piszą nam z Wiednia d. 18 b. m.:
Wczoraj wieczór ukończył po dwudniowych dość 

długich rozprawach Kongres austryackich Towa­
rzystw rolniczych swą tegoroczną sesyę. Udział 
delegatów ze wszystkich krajów koronnych był 
dość liczny, obrady zwłaszcza w drugim dniu bar­
dzo ożywione i zajmujące. Obydwa nasze krajo­
we Towarzystwa rolnicze były nietylko ilościowo, 
ale również jakościowo dobrze reprezentowane, a 
głos naszych delegatów niejednokrotnie zaważył 
na szali. Program pierwotny zjazdu obejmował 
cztery ważne sprawy, mianowicie kwestyę rewi- 
zyi podatku gruntowego, która w myśl ustawy 
z roku 1881, przeprowadzoną ma być w ciągu 
1896 roku, dalej reformę podatków bezpośre­
dnich, o ile takowa oddziałać musi na obciążenie 
ludności rolniczej, reformę statystyki produkcyi 
rolniczej, wreszcie sprawę Związku państwo­
wego rolników austryackich (Bund oesterr. Land- 
wirthe). Miano także dokonać wyboru nowego 
komitetu kongresowego, który zajmuje się zwo­
ływaniem zjazdów i wykonaniem każdorazowych 
jego uchwał. Referat spraw podatkowych powie­
rzono bar. Gudenusowi i bar. Freudenthalowi z wie­
deńskiego Towarzystwa rolniczego, statystyki p. 
Pirko i prof. Kozany’emu, wniosek o utworzenie 
Związku rolników cofnięto, gdyż przykład świeżo 
założonego w cesarstwie niemieckiem „Bundu" nie 
działał zachęcająco, a delegaci z prowiucyj sło 
wiańskich bardzo niechętnie przyjęli myśl, któ- 
raby musiała prowadzić do majoryzacyi krajów 
oddalonych od Wiednia, gdyby na zgromadze­
niach Związku każdy rolnik miał równe prawo 
głosu.

Chociaż przedstawione referaty dostarczały dużo 
przedmiotu do krytyki, bo nie odznaczały się ani 
bardzo gruntownem, ani bardzo ściśle fachowem 
opracowaniem poruszonych kwestyj, to jednak 
poziom dyskusyi, dzięki udziałowi bardzo znako­
mitych sił fachowych ze wszystkich krajów ko­
ronnych, utrzymywał się na wyżynie, odpowia­
dającej doniosłości omawianych spraw i powadze 
kongresu. Z telegraficznych sprawozdań wiadome 
już są najważniejsze uchwały kongresu, oraz wy 
nik wyborów do stałego wydziału. Z delegatów 
galicyjskich przemawiali niemal wszyscy. Z wnio­
sków naszych wspominam o rezolucyi posła C z e-

c z a  co do uwolnienia niektórych ubocznych zajęć 
rolniczych i przedsiębiorstw dzierżawnych od po­
datku zarobkowego; posła R u t o w s k i e g o w  spra­
wie niektórych ulepszeń statystyki rolniczej i prof. 
L eo , który po dokonanych wyborach do wydzia­
łu zażądał zmiany statutu kongresowego w tym 
duchu, by najpierw sesye odbywały się regular­
niej (od ostatniego kongresu w 1885 r. upłynęło 
8 lat), następnie zaś by Towarzystwom, reprezen­
tującym wielkie kraje, przyznano na kongresie 
znaczniejszą liczbę głosów, niż drobnym stowa­
rzyszeniom, obejmującym okręg kilku powiatów 
lub małego kraiku, jak  Salzburg, Szląsk i t. p. 
Kongres pomimo opozycyi delegatów tych wła­
śnie drobnych towarzystw uchwalił wniesioną re- 
zolucyę, a nowy wydział otrzymał zlecenie przy­
gotowania na następny zjazd odnośnego projektu 
reformy statutu. Ustanie w ten sposób wreszcie 
majoryzowanie Galicyi, Czech i kilku innych wię- 
kszych prowincyj przez resztę drobnych kraików-

Przy wyborach do wydziału przeprowadzili de­
legaci galicyjscy dwóch reprezentantów: ks. S a ­
p i e  h ę  i posła C z e c z a ;  dotychczas zasiadał tylko 
jeden Polak w stałym wydziale.

Jako ważniejsze wyniki kongresu, uważać na­
leży uchwalę, w której zjazd niemal jednomyślnie, 
wbrew wnioskom referenta, oświadczył się za pro­
gresywnym (od 1—4% ) podatkiem osobisto do­
chodowym, opłacanym od całego rocznego dochodu 
każdego obywatela, dalej rezolucye, domagające się 
wczesnego ogłaszania statystyki zbiorów i lepszej 
tej statystyki organizacyi, w końcu uchwałę, doty­
czącą przyszłej organizacyi kongresu, która ma 
zapewnić wszystkim krajom koronnym równo­
mierny wpływ i słuszną reprezentacyę swych in­
teresów. Możliwem jest, że przyszła sesya kon­
gresu odbędzie się w przyszłym roku we Lwowie, 
podczas Wystawy krajowej.

Sejm ik  re lacyjn y .
W sali Rady powiatowej Samborskiej odbył się 

dnia 17 b. m. sejmik relacyjny, na którym August 
hr. Łoś, poseł do Rady państwa, zdawał przed 
wyborcami sprawę z czynności parlamentarnej. 
Mówca zaznaczył, iż Koło polskie stało wiernie 
przy hr. Taaffem i wspierało go wedle sił. Koło 
miało go i ma zawsze za człowieka krajowi n a­
szemu bardzo przychylnego i nawet w ostatniej 
fazie jego rządów oświadczyło wyraźnie, iż nie 
występuje przeciwko hr. Taatfemu, lecz przeciwko 
rządowemu projektowi reformy wyborczej. Nawet 
gdy rząd po dokonanej koalicyi trzech klubów 
upadł, Koło polskie wyraźnie zaznaczyło, iż chcia­
łoby mieć na czele nowego rządu koalicyjnego 
hr. TaafFego, czemu się jednak sprzeciwiła lewi­
ca i klub Hohenwarta. Rządy nowego gabinetu 
objął hs. Windischgratz. Zasiada w nim dwóch 
Polaków. Prawdziwem szczęściem dla kraju — 
rzekł mówca — jest ten fak t, że p. Jaworski 
wszedł do nowego rządu, bo będzie on tam pilnie 
strzegł interesów Galicyi i będzie mógł wiele 
zdziałać dla kraju. Krzywda atoli stała się Kołu 
polskiemu, że straciło tak energicznego, dzielnego 
i rozsądnego przewodniczącego. W dalszym ciągu 
omawiał poseł sprawę reformy podatkowej i re- 
gulacyi waluty.

Z kolei nastąpiły interpelacye. Mianowicie p. 
S e r w a t o w s k i  zapytywał, czy prawdą jest, że 
Koło polskie dopiero pod naciskiem posłów z le­
wicy Koła oświadczyło, iż nie sprzeciwia się 
w zasadzie rozszerzeniu prawa wyborczego, a p. 
S o z a ń s k i  zapytywał, czy Koło polskie zgadza 
się z treścią mowy hr. Stadnickiego.

Hr. Ł o ś  oświadczył, że twierdzenie, jakoby 
Koło polskie dopiero pod naciskiem posłów z le­
wicy Koła uchwaliło do rezolucyi swej włożyć
oświadczenie, iż nie sprzeciwia się rozszerzeniu 
prawa wyborczego, jest nieprawdą. Każdy, kto 
tak utrzymuje, tendencyjnie przekręca fakta. Gdy 
rząd przedłożył swój projbkt, natychmiast zasta­

nawiała się nad nim komisya parlamentarna Koła, 
i zaraz na pierwszem posiedzeniu plenarnem Koła, 
które prezes Jaworski na drugi dzień zwołał, 
przedłożył substrat do dyskusyi, a w nim najwy­
raźniej zawartem było oświadczenie, iż Koło poi 
skie nie jest przeciwnem rozszerzeniu prawa wy­
borczego i wprowadzeniu pewnej reformy, ale się 
nie zgadza na projekt przez rząd przedłożony. 
Jak  p. Jaworski postawił w imieniu komisyi par­
lamentarnej ten wniosek, nikt przeciwko niemu 
nie przemawiał. Mówca jest jedym z sekreta­
rzy Koła i spisywał z tej dyskusyi protokół, stoi 
ona mu więc żywo w pamięci. Pierwszym posłem 
z lewicy, który był zapisany do głosu, był p. Le­
wicki, ale był on z rzędu siódmym. Przedtem 
sześciu innych posłów, nie z lewicy, przemawiało 
za wnioskiem p. Jaworskiego i za oświadczeniem 
się o rozszerzenie prawa wyborczego. Lewica Koła 
więc na to postanowienie wpływać nie mogła. 
Trzeci po p. Lewickim przemawiał p. Rutowski, 
również członek lewicy sejmowej i rzekł: „Kon­
statuję tu z wielką radością, iż po raz pierwszy 
całe Koło oświadczyło się za jedną myślą, i że 
ci, co zwykle szli przeciwko nam (przeciwko le 
wicy w Kole) są jednej myśli z nami." P. J a ­
worski również z wielkiem zadowoleniem stwier­
dził, że „odkąd jest przewodniczącym Koła, nie 
słuchał z taką satysfakcyą mów posłów, jak  dzi­
siaj, bo wszyscy są zgodnie ożywieni jedną i tą 
samą myślą." Nieprawdą więc jest twierdzenie, 
że Kolo polskie pod tym względem uległo naci­
skowi posłów z lewicy. Utrzymywać to może tylko 
ten, komu na tendencyjnem przekręceniu faktu 
zależy. Co się tyczy mowy br. Stadnickiego, 
oświadczył hr. Łoś, iż tak patryotycznej mowy 
w Izbie dawno nie słyszano, on jednak nie ze 
wszystkiemi ustępami mowy tej się zgadza.

Na wniosek p. Serwatowskiego uchwalili ze- 
braui wyborcy podziękować posłowi za sprawo­
zdanie i wyrazili mu jednogłośnie wotum ufności.

List  X. p o s ł a  J a ż d ż e w s k i e g o .

Mowa, jaką wypowiedział X. Dr Jażdżewski 
dnia 23 maja w Środzie na zebraniu przedwy- 
borczem, znana jest czytelnikom naszym, bo po­
daliśmy ją  w bardzo obszernem streszczeniu. Wy­
wołać ona musiała niewątpliwie wrażenie, iż sza­
nowny mówca występuje z krytyką polityki wię 
kszości Koła parlamentarnego. Nawet poseł Dziem 
bowski widział się spowodowanym na zebraniu 
w Pleszewie wystąpić przeciw argumentacyi i k ry­
tyce X. prałata, skoro zarzucono polityce parla­
mentarnej, iż jest bez zasad i spoczywa jedynie 
na „lotnym piasku złudnych obietnic." Następ­
stwem tego było, iż zwolennicy polityki opozy­
cyjnej uznali mowę X. prałata za program poli­
tyczno agitacyjny. Niewątpliwie bezwiednie dała 
mowa ta podstawę do agitacyi przeciw członkom 
większości w Kole parlamentarnem, a wiadomo 
także, iż secesya poznańska na pierwszem miej 
scu postawiła jako kandydata X. Jażdżewskiego. 
Obiegały również pogłoski o korespondencyi X. 
prałata z p Drem Szymańskim.

Celem wyjaśnienia tej całej sprawy przesłał 
X. Dr Jażdżewski Kuryerowi Poznańskiemu na­
stępujące oświadczenie, które podajemy w dosło- 
wnem brzmieniu:

Ś r o d a  16 listopada.
„Kuryer Poznański w Nrze 261 z dnia 15 b. m. 

podtrzymuje w związku z jakiemiś czczemi i ma- 
łodusznemi poznańskiemi plotkami brukowemi, 
których źródła odnaleść nie można, już dawniej 
wypowiedziane twierdzenie, jakoby pomiędzy pu­
bliczną krytyką, jaką miałem sobie „pozwolić" tu 
w Środzie wobec moich kolegów, a pewnemi ob­
jawami agitacyi przy ostatnich wyborach do sej­
mu, zachodził „ jak iś wewnętrzny związek przy­
czynowy." Twierdzenie to jest absolutnie bezpod­
stawne.

Na zebraniu przed wy borczem w Środzie z dnia 
23 maja r. b. mówiłem — jak  to wynikało z na­
tury rzeczy — głównie o projekcie wojskowym, 
którego odrzucenie spowodowało rozwiązanie par­
lamentu i nowe wybory, a ponieważ zdania co 
do postawy Koła polskiego wobec projektu tak 
w prasie, jak  w społeczeństwie były bardzo po­
dzielone, streściłem w sposób objektywny zapa­
trywania, które się objawiły w łonie Koła za pro 
jektem i przeciw projektowi, bez dodania słowa 
krytyki, jak  w ogóle w całem przemówieniu mo- 
jem, słowa krytyki nie wypowiedziałem o żadnym 
członku Kola. Nie rozumiem więc, jak  coś, co 
wcale nie miało miejsca, może mieć jakiś we­
wnętrzny związek przyczynowy z pewnemi obja­
wami agitacyi przy ostatnich wyborach do sejmu, 
które już przed moją mową średzką, w Poznaniu 
się wyłoniły, a które w tej mojej mowie najpierw- 
szy publicznie potępiłem.

Dlatego wierutnym jest nonsensem, jeśli ktoś 
przypuszcza i rozpowiada, jakoby z mej strony, 
gdziekolwiek ustne czy piśmienne wyszły hasła 
do tworzenia jakichś odrębnych stronnictw w spo 
łeczeństwie, i do agitacyi w guście tej, która się 
Kuryerowi nie podoba, a którą sam pewnie ró­
wno potępiam, jak  i Kuryer.

Nieznani dotąd kompozytorowie plotek poznań­
skich, które doszły do uszu Kury er a, odwołują 
się na jakieś listy, które miałem pisywać do p. 
Dra Szymańskiego z Berlina, czy niewiem zkąd- 
inąd, a które tenże miał komuś pokazywać. Pan 
Dr Śzymański kategorycznie temu przeczy. Ztąd 
wynika, że plotki poznańskie w ogóle nie mają 
podstawy.

Do p. Szymańskiego z mojej inicyatywy w o- 
góle nigdy nie pisywałem, ani z mojej inicyaty­
wy z nim wogóle nigdy nie mówiłem. Pisałem do 
niego w czasie ruchu przedwyborczego do parła 
mentu dwa czy trzy razy głównie z inicyatywy 
komitetu wyborczego miasta Poznania i to nie 
w kierunku popierającym jego dążności agitacyj­
ne i secesyjne, tylko w kierunku wręcz przeci­
wnym, pisywałem naturalnie nie w tonie namię­
tnym i obrażającym, tylko w tonie spokojnym i 
pojednawczym. Jeśli mi się nie udało p. Szymań­
skiego przekonać, to tego żałuję, ale to w każ­
dym razie nie moja wina. Dlatego Kuryer nie 
miał prawa, aui powodu, składania na mnie choć­
by - drobiny moralnej odpowiedzialności za ruch, 
którego ani słowem, ani piórem nie wywołałem, 
którego ani słowem, ani piórem nie popierałem, 
którego ani słowem, ani piórem nie pochwalałem, 
a za który, jeśli się chce koniecznie szukać od­
powiedzialności i wewnętrznego związku przyczy­
nowego, ci powinni odpowiadać, przeciw którym 
on pierwotnie był wymierzony. Za sposób, w ja ­
kim ten ruch był prowadzony i za skutki z tego 
sposobu wynikające, odpowiadają li tylko ci, któ­
rzy nim kierowali i którzy go przez niewłaściwe 
środki na niewłaściwe tory wprowadzili. Trzeba 
więc szukać wewnętrznego związku przyczynowe­
go tam', gdzie jest rzeczywiste źródło pożałowa­
nia godnych stosunków naszych, a nie pomawia­
nia o nie lulzi, którzy do stworzenia ich palca 
nie przyłożyli, i którzy tak, jak  ja, od wszelkich 
agitacyj zawsze zdała się trzymają.

Z szacunkiem i poważaniem
X. L. Jażdżewski.

Haon IliA.
K r a k ó w  20 listopada.

—  JE. p. Minister Madeyski otrzymał między in- 
nemi w ostatnich dniach także powinszowania od X. 
Kardynała Dunajewskiego, od Arcybiskupów lwow­
skich i wszystkich Biskupów galicyjskich, od X. Ar 
cybiskupa Stablewskiego i od krakowskiej Akademii 
Umiejętności.

—  Z Uniw ersy te tu . Dziś w południe odbyła się 
prełekcya habilitacyjna X. Dra Jana F i j a ł k a  na 
temat: „Działalność ustawodawcza biskupów polskich

w epoce Reformacyi, na podstawie nowych materya- 
łów do historyi ustawodawstwa synodalnego w XVI 
wieku." Wykład zaszczycił swmą obecnością Jego 
Eminencya Najprzewielebniejszy X. Kardynał, a byli 
także obecni X. prorektor Uniwersytetu Chotkowski, 
wszyscy profesorowie Wydziału teologicznego, oraz 
kilku profesorów z innych Wydziałów.

Dziś odbyła się promocya p. Sabina Ga r b u s i ń -  
s k i e g o na Dra medycyny.

— T ow a rzys tw o  lek a rsk ie  k rakow sk ie  odbędzie 
we środę dnia 22 b. m. o godzinie 6 po południu 
posiedzenie zwyczajne w sali Śniadeckich (Collegium 
novum, I piętro). Porządek dzienny: 1) Dr Gabry- 
szewski przedstawi pacyenta z rozległą resekcyą 
klatki piersiowej; 2) prof. Dr Bujwid: Demonstracya 
różnych postaci przecinkowca cholery.

—  Komisya k on tro lu jąca  Rady nadzorczej kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń roz­
poczyna jutro dnia 21 b. m. swoją działalność. Po 
zamknięciu prac komisyjnych rozpoczną się posie­
dzenia listopadowe pełnej Rady, na których przyjdzie 
pod obrady t. zw. wniosek pokucki, domagający się, 
aby na przyszłość walne zgromadzenia składały się 
z delegatów, wybieranych po obwodach, a nie, jak 
dotąd, z czynnych członków Towarzystwa.

—  Z a rz ą d  M uzeum t e c h n ic z n o -p rz e m y s ło w e g o  
miejskiego zawiadamia pp. tapicerów, pasamoni- 
ków, stolarzy. meblowych, wykonawców nagrobków, 
oraz fotografów i litografów, że biblioteka Muzeum 
otrzymała nowe publikacye, dotyczące wspomnianych 
zawodów. Nadto, oprócz stale prenumerowanych wy­
bitnych pism peryodycznych ilustrowanych, z dzie­
dziny przemysłu, posiada już biblioteka publikacye, 
które w dokładnych reprodukcyach graficznych przed­
stawiają wybitną rolę, jaką artystyczny przemysł nie­
miecki odegrał na wystawie powszechnej w Chicago. 
Nadmieniamy w końcu, że cenny zbiór dzieł do hi­
storyi kostyumów i koafiury kobiecej, może być po- 
żądanem źródłem studyów i informacyj tak dla ar­
tystów wogóle, jak dla sfer teatralnych w szczegól­
ności. Biblioteka Muzeum otwarta codziennie od go­
dziny 9 do 12 rano.

— Z tea tru .  Aby, stosując się do licznych żądań 
publiczności, ułatwić jej rezerwowanie i nabywanie 
biletów teatralnych na parę dni przed zapowiedzią- 
nem widowiskiem, postarał się zarząd teatru o otwar­
cie przy Rynku głównym w gmachu Banku Galicyj­
skiego tak zwanego b i u r a  z a m ó w i e ń ,  urządzo­
nego na wzór zwyczaju, przyjętego i ustalonego przez 
wszystkie teatra większych miast. Otwarcie biura 
tego, które wobec nadspodziewanie żywego, w naj­
szerszych kołach Krakowa i jego okolic budzącego 
się zajęcia dla nowej sceny, tak bardzo leżało w in­
teresie miłośników teatru, zdoła zapobiedz wszelkim, 
tak dla publiczności, jak i dla Dyrekcyi teatru przy­
krym pomyłkom, nieuniknionym przy szybkiem wy­
dawaniu rozmaitych biletów i przyjmowaniu zamó­
wień w dziennej kasie teatru. Biuro to, połączone 
drutem telefonicznym ze stacyą główną oraz z kan- 
celaryą teatru, będzie w posiadaniu sznurowych ksiąg 
z biletami, opatrzonemi stemplem na przeciąg całego 
tygodnia. W dniu samego przedstawienia sprzedawać 
będzie pozostałą resztę biletów, jak dotąd, kasa, po­
mieszczona w gmachu teatru, od godz. 9 do 1 i od 
3 do 8 wieczór. W dniach poprzedzających przed­
stawienie, sprzedawać będzie bilety wyłącznie biuro 
zamówień. Biuro to otwarte już jest od dnia wczo­
rajszego od godziny 8 rano do godz. 6 wieczorem.

Przedstawienie popularne po cenach zniżonych, które 
dyrekcya zwykła dawać raz na tydzień, przełożono 
w bieżącym tygodniu wyjątkowo z piątku na środę. 
Na przedstawienie to wybrano trzyaktową komedyę 
Józefa Korzeniowskiego Wąsy i  peruka. W sztuce 
tej odegrają role główne: pani Antonina Uoffmannowa 
i p. Józef Kotarbiński.

—  W „Z godz ie" ,  Stowarzyszeniu rękodzieluików 
krakowskich, odbędzie się wieczorek z tańcami w so­
botę dnia 25 b. m.

— Z ręczn y  z łodziej ,  Wojciech Zajchowski, który 
skradł p. Dormitzerowej w Wiedniu dziewięć tysięcy 
złr. w obligacyach, przyznaje się w zupełności do 
winy. Całą kwotę skradzioną pochłonęły zakłady pod­
czas wyścigów i stawki na loteryę. Do kasy dostał

Z T E A T R U .
 ■-------

Nie mogę powiedzieć, że „się coś popsuło w duń- 
skiem królestwie," bo w państw ie, które mam 
dzisiaj na myśli, nie było nigdy dobrze i pogo­
dnie. Może jedynie za czasów Fredry, ale i on 
nie był królem, lecz udzielnym księciem w lite­
raturze naszej dramatycznej, uznawanym tylko 
przez większość, szkalowanym w epoce działania, 
nie dość ocenianym w latach, kiedy złożył koro­
nę. Nie wystarczy nieraz ustąpić z widowni; je­
den Karol V mógł doznać w życiu, czem jest 
cześć zmarłym oddana. Zazwyczaj trzeba umrzeć. 
Nie zepsuło się zatem nic w naszej literaturze 
scenicznej, ale coś w niej nieustannie nie dopisuje, 
coś się stale koszlawi. Jakieś fatum zawisło nad 
produkcyą polskich dramatycznych pisarzy. Tu za­
ginęły trzy akta dramatu, tu znowu szał czy przy­
padek poprzerywał i zniszczył całość wspaniałej 
tragedyi. Zdaje się chwilami, że wszystkie na 
sze usiłowania, aby nareszcie stworzyć poważną 
literaturę sceniczną, muszą jakoś zamrzeć i speł­
znąć na niczem. Bo kto u nas posiadł znajomość 
desek, kto sobie wyrobił wprawę i technikę, kto 
zna do gruntu sceniczną „robotę," ten zadawal- 
nia się zazwyczaj biegłem i umiejętnem scenizo- 
waniem komunałów. Jest to wyborny rzemieślnik, 
nieraz szacowny dla swej biegłości i rutyny, ale 
nie artysta, nie człowiek, niosący pełno świeżych 
idei i poczuć w fałdach tej togi, w którą go 
drapują. Nie jemu przypadła w udziale ogólna 
sława, „honor myśli, z której błyska nowy duch 
i forma nowa." Oklaskujemy go, póki siedzimy 
w teatrze, ale kiedy nas po wyjściu z gmachu 
powiew rzeczywistości owionie, żałujemy nieraz 
wieczoru, czując, że nie wzbogaciliśmy się o ża­
dną myśl nową, o żadne świeże artystyczne po­
czucie.

Zdarza się z drugiej strony, że ktoś natrafi na 
rzeczywisty i niepowszedni motyw, dobędzie z du­
szy jakąś szczerość, jakąś młodą poezyę, jak 
n. p. — mojem zdaniem — autor Leny. Ale wtedy 
zawsze tasama tragedya. Ten, który znalazł pierw­
szorzędny tem at, owładnąć nim nie umie. Nie 
zdoła swego pomysłu uplastycznić, rozłożyć treści 
na akta i sceny, nie posiada dość prostej i przej­
rzystej sztuki, dość rozwagi i spokoju, ażeby 
z chaosu własnych zamiarów i przeczuć wydobyć 
żyjące i prawdziwe osoby, rozdać im role, pou­
mieszczać postaci w dużem, zgodnem dziele. Jak 
często pytamy się sam i: dlaczegóż nowego pięk­
nego pomysłu nie wykonał ten lub ów stary tech­

nik, wprawny rzemieślnik sceny? Mamy z jednej 
strony szereg złotników, pracujących w mosiądzu 
i cynku, z drugiej zaś kilku właścicieli kopalń, 
którzy nie posiadają dość fachowej znajomości, 
energii i woli, ażeby srebro z ziemi wydobyć, 
odlać w jakieś kształty, wycyzelować ze sztuką. 
U naszych talentów gospodarka jest nadzwyczaj 
wadliwa — i myślący, czujący żywo pisarze nie 
korzystają z postępów dokonywanych powoli w tech­
nice teatralnej.

Z przedstawienia Minoskiego wyniosłem prze­
konanie, że p. Mańkowski należy do ludzi, którzy 
swych szybrów eksploatować nie umieją. Publi­
czność, którą komedyo-pisarze warszawscy przy­
zwyczaili do sztuk ułożonych scenicznie, dobrze 
zbudowanych, wyśmiewa się nieraz z naszej ko- 
medyi, a kto ją  gani, ma rzeczywiście wdzięczne 
i łatwe zadanie. Nikt tak nie nadużywa konwen- 
cyonalizmu, owego niezbędnego przywileju wszyst­
kich dramatycznych pisarzy, jak  p. Mańkowski. 
Kiedy mu potrzeba opróżnić scenę, wkłada po 
prostu w usta jakiejś skądinąd zbytecznej figury 
to znaczące zdanie: „możebyśmy przeszli do sa ­
lonu" — i wszyscy opuszczają pokój, Edzio i Olga 
mogą w cztery oczy prowadzić tę dziwną, nie­
prawdopodobną rozmowę, w której wiejska pa­
nienka tłumaczy swemu konkurentowi, że ma on 
inne obowiązki wobec uwiedzionej dziewczyny, 
przyszłej matki jego dziecka. Czegóż nam figury 
p. Mańkowskiego nie zwierzają na stronie, cze­
góż nam nie opowiadają w ciągłych monologach? 
Żałowałem nieraz w ciągu sztuki, że w nowocze- 

.snym teatrze niema chóru albo parabazy, gdzieby 
nas autor mógł zapoznać z wielu szczegółami, po­
trzebnymi do zrozumienia akcyi. Żałowałem, że 
nie może wprowadzić jakiejś alegorycznej figury, 
nakształt personifikacyi Czasu w Zimowej powieści, 
albo—proszę to zestawienie wybaczyć—opinii publi­
cznej w słynnej operetce. Uniknęlibyśmy wtedy 
wielu scen sztucznie Dudowanycb, rozmów, prowa­
dzonych wyłącznie dla oświecenia widza. Z ust 
alegorycznej postaci, albo z ust samego autora— 
jak  we fragmencie Złotej czaszki Słtfwackiego — 
moglibyśmy się dowiedzieć, że syn Minoskiego 
uwiódł Olanę, a wtedy po najlepszym z czterech 
aktów, po pierwszym, nastąpiłby odrazu czwarty, 
najudatniejszy z pozostałych. To co stanowi istotną 
treść sztuki, głupota, frazeologia, dwoistość Mino­
skiego, wystąpiłoby w pełni, odpadłyby drugo­
rzędne a słabsze pomysły i figury. Za pierwszem 
podniesieniem zasłony ujrzelibyśmy, jak ten wy­
bornie pojęty i podchwycony trybun, wielki czło­
wiek prowincyonalny sądzi sprawy cudze i jaka  
niska chęć popularności kieruje prawie nieświa­
domym oszustem, kupczącym dla rozgłosu spra

wiedliwością po „obywatelskich" zjazdach, po 
„świętych sądach polubownych." A w następnym 
akcie ukazałyby się nam w całej pełni wartość 
moralna, rzeczywista demokracya, prawdziwa istota 
poważnego mędrca, arlekina „sumienia." Ktoś 
uwiódł dziewczynę wiejską. K to? zapewne syn 
hrabiego. „Demokracya" szlachty wiejskiej każe 
tak przypuszczać. Minoski feruje zatem w yrok: 
winny powinien się z opuszczoną ożenić. Tym­
czasem to nie panicz, to nie „pan" dopuścił się 
takiego postępku. To własny syn Minoskiego zba­
łamucił Olanę. I jakiż jest wtedy okrzyk powia­
towego myśliciela, szlachcica, który swą cnotą i 
„sumieniem" zmusza arystokracyą do schylania 
przed sobą czoła? Oto pytanie, czem on sobie na 
podobną niechęć ze strony panów braci zasłużył? 
Sprawa ogólna zamienia się odrazu na osobistą 
sprawę. Jak  u pani Aubray w sztuce młodszego 
Dumas’a giną i tutaj odrazu zasady. Wysłucha­
liśmy przed chwilą długiej mowy Minoskiego o 
ludzie wiejskim, wyzutym z wszelkich praw, po­
niewieranym przez szlachtę, odsądzonym nieraz 
od człowieczeństwa; a teraz, skoro chodzi o klej­
not szlachecki M inoskich, słyszymy tylko jedno 
słowo „chłopka." Dopóki nie szło o własną spra­
wę, mówiło się o „ludzie" abstrakcyjnie, ze zwy­
czaju, wplatało się „lud" do pełnego, zaokrąglo­
nego frazesu i liczyło się na niezawodny sukces, 
bo są wyrazy, które już nie treścią, ale brzmie­
niem działają w piorunujący i podniosły spo 
sób. Tymczasem dziewczyna stała się naraz 
nie abstrakcyą, ale bolesną konkretną postacią. 
I „lud" w tej chwili poszedł w zapomnienie. 
Dopóki myślano o „hrabi", przeciwstawiano mu 
„sierotę" i „wieśniaczkę", oburzając się niby, a 
ciesząc się skrycie jego wstydem; ale skoro padł 
wstyd na jednego ze sw’oich, dla takich demokra­
tów dziewczyna stała się „chłopką." Zaznaczam 
wyraźnie, że nie chodzi mi o losy Olany, o kwe­
styę małżeństw, między ludźmi innego wychowa 
nia i stanu, chodzi mi tylko o dwulicowość, o po­
dwójne miary i wagi t. z w. „szlacheckiej demo- 
kracyi", jednego z najbałamutniejszych i najbrzyd­
szych objawów naszego społecznego życia. Zasada 
to bowiem nieco za elastyczna, doprawdy zbyt 
szeroka; kiedy sprawa z wyższym, odwraca się 
nieprzemakalną burkę na stronę demokratyczną; 
kiedy o niższych chodzi, odzyskuje szlachetczy- 
zna i głos i przewagę, odsłania się w burce ja ­
kiś fałd karmazynowej podszewki. Nam to już 
nie nowina. Czyż nie widywaliśmy ludzi, którzy 
występowali w obronie ludu, a których za to ka­
mienowano w imię demokratycznych zasad? Wśród 
dziwnych warunków, któryehbym się żadnemu cu­
dzoziemcowi nie podjął wytłómaczyć, zdarzało się,

że arystokraci bronili w łościan, a demokra­
cya szlachecka — samej siebie. Zasługą talentu 
Mańkowskiego jest to właśnie, że świat podo­
bnych chaotycznych pojęć zaobserwował, poznał 
do głębi i całe jego dziwactwo przeniósł nieraz 
z życiem, silą i prawdą na scenę. Dowodem jego 
komedyopisarskich zdolności, jest dar, z którym 
mętną psychologię swoich bohaterów umiał oddać, 
hasła ich podsłuchać i powtórzyć. Szkoda więc nie 
ma ł a , że wykonanie nie sprostało pomysłowi. 
Szkoda, że jakaś sztuczność, wymuszona wesołość 
popsuły całą komedyę, że szalona, nieograniczona 
przesada pokoszlawiła zasadniczą ideę, a nawet 
postać główną, najlepiej pomyślaną.

Przesada zdaje się być wrodzonym, stałym wro­
giem talentu p. Mańkowskiego. Ona to wraz z b ra -1 
kiem pewnych wytworniejszych poczuć zniweczy­
ła zupełnie pomysł autora w powieści Hrabia A u ­
gust. Proszę sobie przypomnieć ostatnie, bardzo 
trudne do odczytania stronnice tego studyum. I 
proszę mi zarazem wytłómaczyć, dlaczego ten Au­
gust przyjmuje rozkazy męża ukochanej Zosi i 
jest świadkiem jej choroby, zamiast tego męża 
zrzucić ze schodów wraz z jego propozycyami? 
A w naszej sztuce dlaczego syn Minoskiego po­
zwala na komedyę zagraną z jego ojcem? Są to 
dziwne, a rażące braki poczucia i autorskiego ta 
ktu. Nie mówię już o idylli na początku drugie­
go aktu, aui o literackim języku Olany. Kogóż 
ta nowa Halka zająć może? dlaczegóż jest tak 
bladą, literacką figurą? W rzeczywistości mówi­
łaby po rusku ; nie tego się domagam, ale do 
prawdy bliżej od ruzczyzny do polskiej mowy, 
niż od słów Olany do wyrażeń rzeczywistej wie­
śniaczki. Niektórzy podziwiają scenę oświadczyn 
w trzecim akcie; mnie się ona wydaje pozbawio­
ną szczerości, ich fuh l’ die Absicht und ich werd’ 
verstimmt. I to tak przez cały akt drugi i trzeci. 
Wiem, że tu ma być wesołość ale mnie ona nie 
śmieszy, tutaj naiwność ale mnie nie zajmuje, tam 
wreszcie poezya, ale mnie nie wzrusza. A chociaż 
zazwyczaj mówiąc „ja", wypowiadam tylko w ła­
sne poczucie, bo głos krytyka uważam tylko za 
osobiste zdanie szczerego miłośnika piśmiennictwa, 
to mogę dowieść i postawić na to świadków, że 
miałbym tym razem prawo mówić w liczbie mno­
giej i zwykłe „ja" zastąpić pretensyonalnem „my." 
Ludzie p. Mańkowskiego wchodzą na scenę jacyś 
gotowi, skatalogowani; wiemy z góry, czem nas 
bawić mają, jak  te prowincyonalne figury> na 
które hrabina Idalia Słowackiego się skarży:

jak na aptecznych półkach różne flaszki 
Z etykietami: ten polityk dzielny,
Ten sensat, a ten dowcipny na fraszki.

Co najgorsze, to brak decyzyi, jaki ton ma 
autor nadać całej sztuce. Minoski bywa tak prze­
sadny, że wciąż zakrawa na farsę; o wiele bar­
dziej normalnych ludzi zamykają do domu wa- 
ryatów. Chwilami wydaje się on nawet tragiczną 
w swojej bezdennej głupocie figurą. Ktoś wspo­
mniał obok mnie Ibsena i twierdził, że jestto 
ibsenowska postać. Potem następują sielanki, rysy 
z parodyi; żarty, ale niedość lekkie; ustępy czułe. 
Sztuka zakończyłaby się melodramatem, gdyby 
nas od niego nie uratowała farsa. Do aktywów 
komedyi zaliczyć trzeba niestety, tylko pomysł, 
głębszy, zdradzający wielki komedyopisarski ta­
lent. Nie dziwiłbym się wcale, gdyby naraz zaczęto 
tftg^iYwać palcami ludzi żywych i mówić: oto 

„Minoski," albo „Trąbski." Zwłaszcza Mi- 
nosKi, prowincyonalny trybun, wyhodowany przez 
bolesne warunki, gdzie ludzie, nie chcąc się pra- 
wować po rosyjskich sądach, obierają drogę oby­
watelskich kompromisów, gdzie człowiek osobi­
ście uczciwy, może zyskać ogromną popularność 
i stać się z czasem prawie bezwiednie fałszywym 
sędzią i powiatowym demagogiem, a razem ja ­
kimś czułym mężem ugodowym. Jestto pewnego 
rodzaju Jenialkiewicz, z tą różnicą, że nasz „wielki 
człowiek" bywa na nieszczęście powoływanym 
nietylko do „małych interesów."

Panu Siemaszce można szczerze winszować roli 
Minoskiego; nie tylko postawy i maski, ale i tego 
niezachwianego spokoju, z którym największe bre­
dnie wygłasza. Cieszę się, żeśmy onegdaj na no­
wej scenie odnaleźli w nim bardzo poważnego 
a rty s tę , znanego tak chlubnie ze starej. I jego 
Geldhab był dobry, umiarkowany, w ostatnim 
zwłaszcza akcie bardzo żywy. Ruchy były wybor­
nie studyowane, gra fizyonomii chwilami dosko­
nała. Jeżeli mu mam czego doradzać, to silniej­
szego zaznaczania efektów — me w mówieniu 
żargonem , broń Boże —  ale w pyszałkowatości 
dorobkiewicza. Całemu przedstawieniu zarzucę nie 
to, że pomysły autora zaginęły, ale że nie dość 
silnie wyszły. Pp. Śliwicki i Sobiesław wywiązali 
się z ról doskonale, p. Szobert nie był przy gło­
sie i skrępowany tem nie stworzył dość żywej 
postaci. P. Stępowski miał wieczór niezwykle 
szczęśliwy. Kobieca rola psuła przedstawienie, 
bardzo staranne pod względem dekoracyj, ume­
blowania i strojów. P. Nawrocka jest nawet w roli 
Flory nie dosyć naturalną.

K. G.

      -**-   -------



CZAS z Wtorku 21 Listopada 1893. 3
się w ten sposób, że najpierw szerokim świdrem wy-1 i małżonki Magdaleny, córki ś. p. Wacława Knawoj 
wiercił dziurę, potem wypiłował pilnikiem tak szeroki (recte Knawa), rolnika, urodził się w Roudnicach Nr 
otwór, iż mógł rękę wprowadzić do _ kasy i zabierać 18, dnia 13 stycznia 1793 r .“ Chrzest św. odbył 
obhgacye. Zrobił też znajomość z jedną z zacnych się tego samego dnia w obecności kumów Karola Ti- 
rodzin wiedeńskich urzędniczych, gdzie się przedsta- chego i Bernarda Patcela. Wiadomo nadto z iufor- 
wił jako sekretarz baronowej Dormitzer. Pod pozo- macyj samego mistrza, nadesłanych w r 1883 do
rem odebrania spadku od rodziny, namówił swoją Pragi, że ojciec jego wychowywał się później „u ja  . cenv miejsC zniżone- 
narzeczoną do wyjazdu z mm do Krakowa, by w ten kiegoś krewnego matki, kanonika Urbanka: w Olo 
sposób łatwiej od rodziny wypłatę pieniędzy wyje- muńcu. “

epertiiar teatru miejskiego I P an i, w yrazy najserdeczniejszego współczucia
■» Krakowie. Iz powodu niepowetowanej stra ty  bohatera, które-

We w to r e k  21 b. m .: Pan Geldhab, komedya pełne sławy imię pozostanie głęboko wyryte 
w 3 aktach Al. hr. Fredry. Rozpocznie: Pierwszy Iw  pamięci wszystkich Bułgarów i którego krótkie 
bal, komedya w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego. a epokowe rządy będą zapisane złotemi literami f 

We Ś r o d ę  22 b. m. przedstawienie popularne, na najnowszych kartach dziejów naszej ojczyzny.1' 
ny miejsc zniżone: Wąsy i  p eru ka , komedya G ł r a i  20 listopada. Tysiące wieńców złożono 

w 3 aktach, oryginalnie napisana przez J. Korzeniow- na trumnie hr. Hartenau. Między innemi znajdują
skiego. się wieńce od m iasta Grazu, od studentów buł­

garskich z Grazu i od księcia Albrechta pruskie
dnac. Uwierzyła w to narzeczona i do podróży dała I W jakim czasie, z jakiego powodu i wśród jakich
się nakłonić. Wyjazd Zajchowskiego z narzeczoną okoliczności przeniósł się ojciec Matejki do Polski i ™ . i • • ■ n
nastąpił w dniu przyjazdu p. Dormitzerowej do Wie- nie jest szczegółowo wiadomem. Zgasły mistrz nrzv- , ,~7 a 19 listopada pochmurno, mglisto, po po g0> w ,roiemu pułku korpusu gwardyi 
dnia. Tu w Krakowie dowiedziata się ona dopiero puszczał, „że wyjazd z Czech odhvł sie nienrawidło łudmu deszcz; termometr od — 0-7 doszedł do -)-9 0 G r a *  20 listopada. Adjutant przyboczny Ce

rzeczywistym s t .c i .  rzeczy i mttychmia.t pow ricit, .  .p«Sredrie“ , l  w Z j . k l ^  je™ r«l ź " z y >  I ° '  B" 0™ tr “  - ........... *............. .................. ls a r“  m a," r '•*— » ™  h i - W Ł I -  "

G a n z  s e ld .  b e d r u c k t e  F o u l a r d s  
8 5  I t r .  bis fl. 3 65 per Meter —  (ca. 450 
versch. Disposit.) —  sowie schwarze, weisse 
uud farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 1165 
p. Meter —  glatt, gestreift, karrirt, gem ustert, 
D am aste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 
versch. F a rb en , Dessins etc.). Porto- und 
zollfrei. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach Schweiz. 
Seiden-Fabrik G. Henneberg (k.u.k.Hofl.), Zurich.

(23 15-16)
do Wiednia.

ze stanu bardzo niskiego zaczał się pod- sarza maj ° r Lonyay, oraz książę Wilhelm wirtem
, ciół W odzickich/ N astępde pisał mistrz^ dlaTnfor-1 T *4 5 ° S° dz- 7 rano dnia 20  listopada stan jego był ^ rs.ki>. z| 0^ Ji w izyty wdowie po hr. Hartenau. ____________________________________

-  Wydział krajowy zamianował dyetaryusza ra- U a c y i : „Ojciec był w domu Wodzickich, zatem ani 3 .  termomet™ + * ’0 C. Wiatr zachodni. L Z k i r f o i n / n  V  Ludw ' ka 1 J^ °  I ~ 7 e d y n ie  złożone z liśri i kw iatów  1
unkowego, Adama Zielińskiego, archiwistą depart:- paszportu, ani innych legalizowanych papierów, oprócz We wtorek dnia 21 listopada: Ofiarowanie N. M. P. /w łó k i lir Hartenau w ta l • WlenieC na ‘r1m“le- C H A M B 4 K D 4  sa newnvm środki 

rachunkowego, ,  Dra Feliks. P i s k i e g o ,  ™ «iec .w  szkol.,cl,, nie trzeba W J y ,  kob.E -  I -  I g Wl° Ł'  ^  ' I * * ™ ™  I J P " 1™  ^  ^ m
chunkowego 
meutu
bezpłatnym aplikantem konceptowym w Wydziale I dniósł ś. p. mistrz, że ojciec jego, „gdy wyrósł, po 
krajowym. święcił się muzyce, ztąd przyjaźń z kompozytorem

—  Krajowa Rada zd row ia  odbyła w d. 7 b. m. Czernym". (List z dnia 12 września 1883 roku), 
posiedzenie, na którem: 1. wydano opinię w sprawie] Krewny wiekopomnego malarza —  właściwie brat 
umieszczenia szpita'a wojskowego w Stanisławowie, stryjeczny —  Jan M atiejka, żył jeszcze w r. 1884

Dział ekonomiczny.

Z l U l k A
środkiem  na prze-

Deputacye bułgarskie pojawiły się w domu żałoby. Iczyszczenie przyjem nym  w sm aku , działającym  
ucałowały płytę szklanną trum ny, poczem zostały > ,n’? ńużącym  i nadającym  się dla osób
przyjęte przez hrabinę. | delikatnych i wrażliwych.

G r a c  20 listopada. Na pogrzeb hr. H artenau Używanie ich nie w ym aga żadnych szczegól- 
przybyli lir. E rbach Schonberg z m ałżonka z D r e - |ny ostrożności, nie zmusza do pozostawania

r _______-•_____Tf n  T t  . . 1 T? . . I W  H unill o n* t n A  A   *  l_ l______  ̂ i

przeczyszczenie najłatw iejszy 
najprzyjem niejszy.

nie zmarłego. | Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha,
, --------  —  B u d a - H e s z t  20-go listopada. Judex curiae I W ew iórskiego, R uckera , Lachow icza, Reisera i

statutu i instrukcyi leczmcv nrvwatne, w Jarosław,,,. I Edward .L kiej> która po8jada odpowiednie urządzenia do był tutaj i zatrzym a się przez k ilka dni. ' ----------------

z Czerwonogrodu do Uścieczka (powiat Zaleszczyki).] Wspomniane Roudnice są małą wsią czeską, liczą-1 wzięto u c h w a ły
4 Wydano orzeczenie w sprawie piekarni w Przemy- cą do 1.000 mieszkańców, położoną w pięknej i bo- 1 . S tarać się o uzyskanie dla wszvstkieh rati I
siu, garbarni w Stryju i browaru w Krakowie. 5. Po- gatej okolicy. Pod wioską znajduje się ruina siedzi- neryj nafty  zezwolenia
W71 pf A l l ć W a l o  n r t  / I  r \  rrminnir 1 . « n. X ________  t i---------------V I K-«7 a  lrł/vi.n I TI LnAniL V"lf  • J ____ i t l i  -

(2462 3-)

ne-o okręgu sanitarnego w Nowvmtarg,, Ló™ Wieaiec ten uwity jest z jedliny z la ] 2. Przeprow adzić rokow ania z następującem i | bezpieczni anarchiści' znajdują się obecnie w rę-
nego okręgu sanitarnego w Nowymtargu sów Tannenberga i z trawy, zerwanej z piaskowych rafineryami nafty z okolicy Gorlic, m ianow icie: kach w ładz. 5

, . ilyyU„, „: ! ! p a Za _10r0Wa 0 -na I “‘T nadbałtyckich. Na wstęgach białej i czerwonej U A leksandrowicz i Sp„ K. Nebenzahl i syn, P a r y *  20  listopada. Dzisiaj ogłoszono tekst
były następujące napisy wydrukowane: Efroim W ertheimer, S. E hrenberg , I. Gleicher, konwencyi, zawartej na konferencyi monetarnej.

S. p. Janowi Matejce — Rodacy Gdańszczanie." |Gh. Gleicher, N. Bodner, M. W ertheim er, aby te Na mocy konwencyi W łochy zobowiązują się pod
cho erę azyatycką w G alcy i: w powiecie staromiej 
skirn: Z a w a d k a c h  ad Stararopa 1 osoba wśród obja­
wów cholerycznych. Wyzdrowiały: (w powiecie sta­
romiejskim) w Chyrowie i Berezowie po 2 osAby. 
Zmarła: (w powiecie liskim) w Ustrzykach dolnych 1 
osoba. Ogółem pozostało w dniu 16 b. m. w leczeniu 
chorych 26, w dniu 17 b. m. zachorowała 1 osoba, 
wyzdrowiały 4 , zmarła 1, pozostaje zatem w leczeniu 
22 osób.

W u n iw ersy tec ie  lw ow sk im  otrzymał stopień 
doktora praw p. Samuel Herz dw. im. Markussobn, 
rodem z Tyśmienicy, kandydat adwokacki.

—  Wybór u zu p ełn ia jący  posła na Sejm krajowy 
z ciała wyborczego większych posiadłości byłego ob­
wodu sanockiego w miejsce ś. p. Zygmunta Kozłow

H o t e l  B r i s t o l
tr  f i  i e d n iu  1. I i a r f n e r r i n y  A r  7.

7 Pierw szorzędny hotel. E lektryczne
| oświetlenie. Restauracya W yborowa francuska, 

w iedeńska, tudzież polska kuchnia.
(2486 2-12)

A dalej:
Wieniec wity z sinej trawy, 
Rwany z nadbałtyckiej ławy 
I z tannenberskiej jedliny,
My, pomorskiej ziemi syny, 
Kładziemy na Twoim grobie 
W ciężkiej po Tobie żałobie. 
Prędzej łamy wiatr rozniesie, 
Dumne jodły skruszy w lesie, 
Niż Twa sława, co nam dzieje 
Uwieczniła, się rozwieje.

—  X. Dr Antoni K antecki, o którego śmierci do- dn‘ej Galicy)

n '  7 J •/    J - ” « radują oiy puu
ran nery e utrzym yw ały na wspólny rachunek fa-]czas czterech pierwszych miesięcy przejąć is p la  . . .  
chowego chem ika destylarnianego. cić najmniej 45 milionów, każdego następnego | J n 7 n  1 9  pńszukuje księgarn ia  S. A. Krzyża-

3. Przedłożyć Namiestnictwu wynik obrad an- kw artału najmniej 35  milionów sreb rnych 'm onet nowskiego w Krakowie. (2607 2-3)
kiety, mającej być zw ołaną celem obmyślenia | zdawkowych. Ze względu na specyalne stosunki | 
środków przeciwko zanieczyszczaniu rzek i poto- Szw ajcarya może wziąć udział w wysokości 15
ków odpadkami kwasu i ługu z dystylarni nafty milionów przy pierwszych 45  milionach, 
i prosić aby wnioski ankiety  namiestnictwo za- F a r y *  20 listopada. Eclair ogłasza artykuł 
leciło władzy przemysłowej do dalszych zarzą Flourensa, w edług którego F rancya odrzucić miała

z®“ - . propozycyę Rosyi, odnoszącą się do wspólnej de
Sekretarzow i polecił w ydział zbadać na wiosnę monstracyi flot na wodach m arokańskich. Flourens 

rafinerye nafty innych powiatów środkowej i wscho- żąda,_ aby ponownie zbadano jeszcze projekt ro-

Or Kazimierz Kruszyński
powrócił (2406 .V6)

| i  ordynuje od 3 —5  po południu , róg ul. Grodz­
kiej i Placu WW. Świętych Nr 11.

syjski i jest przekonany, że dem onstraeya ta  po Groby k ró le w sk ie , grób M ick iew icza  i sk arb iec
n ło + m il <-> r» m.' ~  1 X. JL ___  J 11 1 • 11 Im  1 .  ̂,.1__________  t t t  i i  _

skiego, rozpisało Namiestnictwo Pna S V o  enidnTa nle.śliśmy w sobot  ̂> urodził ai§ w r- 1847 w Wielo- - i  ° °  f ali.cyj.sk ifj Rad>' kolejowej zostaje wy- tężnieby ułatw iła rozwiązanie zajść pod Melillą. D  katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po-
b r. Na ten sam dzień rozpisanv został wvbór uzu wsi nad P r08n4» tuż nad granicą Królestwa Polskiego. y 1 Tow arzystw a nafto F o i i d y n  20 listopada. Pod Pensance w Korn wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11 */_.u r. MJU sam uzien rozpisany został wybór uzu — „5 .   wego n. Adam Trzecieski z Równee-o nnd r in tlo  wa i zatnnnł w alki 7  oo i„ j„ ;  . . .  . v. .  . 5 /apełniający posła na Ś e i n T k S K  ^  cilla'w yborcze I Gim,lazyuiu w Ostrowie, poczem wstąpi! do | Weg0 P’ Adam Trzecieski z Bównego pod Duklą. | walii zatonął wielki parowiec. Z 22  ludzi zalog | Groby za s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), arób
grr większych posiadłości byłego obwodu kołomyj- | 8~ j r  duchowj»ep  Poznamu. N . kapłana | |  I Ś.W* ^  ^  ?>arb iec kościoła

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  20 listopada. Cesarz przyjmował na (w ołany cesarzem brazylijskim , 
dyencyi wszystkich członków gabinetu hra L o n d y n  20 listopada. Cis,

T» I T i . ”  k rjk .= ; ‘w,7; .  i T  « « * * *  ^  r w»z v .i(j w d U  i *V j i . I Z . r T J -” 30 i

 ̂ - unaiiji yyy łuocicic sw. rio ira
b ondyn 20 listopada. W edług doniesienia N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 

biura Reutera, do dnia 18 b. m. nie było w Bue nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
nos Ayres żadnej w iadom ości, k tóraby potw ier Wvstawa Nienctaiana * u
dzala pogłoskę, iż syn hrabiego d ’En został ob U J f f  ■ i? , a| ą ?a Zjedn; Towarzystwa Przyj, 
wołany cesarzem h ra ,v li;BH m Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie

yvî ivd^ uu puH iauiuisui u y ie g o  o o w o u u  K O iom yi- | , . . . v
skiego w miejsce ś. p. hr. Antoniego Golejewskiego' został w r. 1871, poczem ówczesny X.

—  Stypendyum . Hr. Witold Wolański, który nabył 7 ° ?  ?  Ledóchowski wysłał go na uniwersytet 
drugi majątek na Bukowinie (Kiczerę), z okazyi tego fll° M°aast®ra> &dzl? Poświęcał się głównie filozofii i 
kupna fundował dwa stypendya p o '50 złr. rocznie ^ ° log"- P° złozfnlu egzaminu doktorskiego, opuścił

datora, pri
warzystwu Czytelni polskiej
cya stypendyjna natychmiast wchodzi w życie. I 7 -------a “ ’ " w UIU1J111 rzowei odhvlv we w«-7vÓłt;0l,

-  Z ło żen ie  m andatu p ose lsk ieg o . Gazeta Pol- L n l i  ,°8C,° WŚ,r<5d Walki kul' ś c S h  uroczyste n a b o S w a  ^
ska, wychodząca w Czerniowcach , donosi: P. baron f c 1’ | S m T Ł J ó w

święto

------ , J    ̂ VAU iitAOAYKjll uia W UiUUUU- I I* . A  I • » i I .  I . .■ . . _ ‘ _ I-------
Jan K apri, w ybrany prezesem Koła polskiego na B u - |Wych- Cf eJ j J ° ,  Pracy Publicystycznej i obywatel- k^  I'
kowinie, złożył m andat posła do Sejmu galicyjskiego | ^rZo n^ * ^ a «.t.ZaWSZe ^ ° ^ ca. Kościoła i Oj- 18(w ami

opóźnienia. Przybyw ające! _ 
s ką podróż. G abinet A rcheo log iczny  Uniwersytetu Jagiellońskie-

wczoraj8ze uroczystemi nabożeń-1 * o # i a  20 listopada. K siążę F erdynand wydal (Collegium, novum) zwiedzać można codziennie
dnia 17 b. m. następujący rozkaz do a rm ii: „ D z i- |od 8odz- 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer-

pragnąc oddać się wyłącznie sprawom naszego ży ’ bralży wy udział w każdej patryotycznej akcyi obywatel- L ^  d f* f  llstoPad a- Wczoraj przed połu ■ maj umarł w Gracu pierwszy książę Bułgaryi, 8y‘eckieh, beapłatnie.
widu na Bukowinie ° skiej, był prezesem komitetu wyborczego poznańskie- 1| n\em  odkyło się u roczyste  poświęcenie nowo-wy- A leksander I ,  jenerał piechoty naszej arm ii, nko- G abinet G eologiczny Uniw. Jagiell. w Colleqium

—  Ruski w iec  iudow v odbvł sie W Źvdaczowie g0> Przemawiał na licznych wiecach, pracował w wielu serbskiej cerkwi w trzecim obwodzie phany szef pierwszego pułku, który nosił jego \physicum  przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty
w chacie wynajętej u żyda Liczbę‘uczestników ’ pożytecznych instytucyach. W r. 1890 zamianowany )  p rzyby li; prezes nn- nmę. Armia bułgarska poniosła ciężką stratę. Traci w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

. . .  -Lucznę uczesiniKow po I nistrów ks. Windischsrratz. minister nsw ialv Afn- W zmarłym męża ktćreo-ndaia dzienniki ruskie n a _300 osób 7  miedzv"t^mi I penitencyarzem P ^ y  katedrze gnieźnieńskiej, opuścfl| ks. W m dischgratz, m inister ośw iaty Ma- w zmarłym m ęża, którego imię ściśle jest zwią-
byio 200  włościan! Oprócz tego było b a w S  redakcy«:. " a 8ta» ° ™ ka P ie s z c z ą  ^  Itrzel- ienerolów i S r o m u  1 ^ ,je j 1 ° ™ ^  “ ?*»{ któ* Ph» 'ic™  ™  '«■ Anny

rA7n7" Qł     r- nj ' P" S,U, J ! L £ i 1 bynaj mni ej  me łatw e w każdą sobotę i niedzielę od g. i l - l  w południeżydów a stosunkowo mało intelieencvi Wiec zaaail nie’ rozwiJa  ̂ takżć czynność obywatelska, którą przer-1 n- P, U’ . Wie. Jeil®rałow i oficerów, wic ________
y  p l ! t  T  r  t  inteligencyi. Wiec zagaił wała tak wczesna śm ier. ^ 13 Richter, komisarz kongresu serbskiego baron Ni zadanie prowadzenia jej na drodze honoru, dyscy-
ryusz Saw czyikL  R e f e r o w a r T  o le ^ ic k ? o  J o b  Pogrzeb ś‘ P- X. Kanteckiego odbywa się dziś ^ * 1,08’ 8f bskl Pelao“ «cnik Barlovac, członek Izby pHny i narodowej godności; traci w nim męża
żeniu ekonomicznem ludności ruskiej; p. MogiIMckiP! St^ elnie’ dok^d si$ udał/ -  Arcybiskup Stablew- g reek ieiU war7VSzamT8 w a lk ^ n r^ h " ^  ^  3 '  P ° C^ 9 ' ™  ko leJa c h  Ż e la z n y c h  W K rak o w ie ,
o ustawie łowieckiej- Dr Oleśnicki o reformie usta skl’ tóry M 8«e sam prowadził kondukt pogrzebowy. greckiej gminy. O eputacye wszystkich batalio- warzyszami walk przebył ciężką epokę i pełne
wy X e f a n i c i e  ... . hr. Hartenau. odbywa Się Pdz?ś w Gra-1 I 1

(Od dnia 1 maja 1893 r.)

poyi i t y n e m ? R u 8inarew Cd a l8Pz'vm 0! S  W y B te n o w Z  ou- W  p o g rz eb ie  w ezm ^  u d z ia ł «<»ne d e p u ta c y e . Ce- w ó d z ‘ w e m  j e d a <=go z  o f ic e ró w . O  g o d z . 11 p rz y -  n y c h  w o jo w n ik ó w  z n im i  p o d z ie la ł .  W  d n iu ,  w  k tó -  o d chodzą  
z w n io sk am i P  G rz e n d o ła  d o m a g lf  s ie  a b v  P o d  s a rz a  z a s t?p o w ać  b 5d z ‘e a d ju ta n t  sk rz y d ło w y  m a jo r  j e c h a ł  C e s a r .z ’ . P r z y b r a n y  w  u n i f o rm  m a r s z a łk a ,  ry m  b u łg a r s k a  a r m ia  o b c h o d z i  p a m ię ć  n ie u s t r a  L  K rakow a 
g J r s k a R a d a  w n f o S  ' ^ h u ł g a r s t d  w y s ia ł  »»  p o -1 ^  J l ™ ^ , e . i ! “ e r a ^ . ^ t a n t ą  h r .  P a a r a .  | - o n e g o  s w e g o  w o d z a  z r o k u  1 8 8 5 , t r a c i  w ła ś n ie  \ -----------------
*7 . ,  ,  * r  J  I o -rz .ph  fl m u t a n t a  o t n v i l l / . m i n . n  ^ ..1 1 ______:>____ - n - . _________•wnej procedury przy sprzedaży

P O C IĄ G I K O L E I: Przychodzą 
do Krakowa

^ . “ t ^ w a f r e ń a r p o t o Z L7“ 5p Ł j P.°kiS  I » i  n.  • . r,.. m . i  •. i • ^ I Hrabina Hartenan otrzvmuip. mnństwn ni™  ; I s]§ g lom kie okrzyki Zivio. poczem odśpiewano głycb kolegach i dumy z niezaDomnianvch d m lio -— wi

o przywrócenie da adjutants skrzydłowego pułkownika Petrowa J | VV P^edsionku  cerkwi przyjm ował Cesarza grecko-1 tego słynnego bohatera. Żołnierze! Dzień dzisiej
son, a . uawimaK, podpułkownik(5w yinarowa i Markowa. W całei Buł- 0 1  m etr°polita w otoczeniu duchowieństwa, szy jest rocznicą bohaterskich czynów naszej ar
IOWarZyStW DOlltV* I • -l * I KlPn V Ppcor? nraoatłl rł a   1__I mii ł WnonA n ^   1  . . .  • r i

Północnej C esarza  Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednis:

narodowo"pMi*tVćzńeT^Rusinów"™Dr^leśTic*iriJ DroDo'IHrabina H artenau otrzymuje mnóstwo pism i  telegra-]?1̂  ^ romKIe okrzyki Z im o ! poczem o d ś p i e w a n o  glych kolegach i dumy z niezapom nianych dni to--wdecz. 
nował. abv wezwać nosłów roskich w R ad z ien an -1mów kondolencyjnych. Prezydent ministrów bułgar- &  W_StąP’ł n a , przygotowany I świetnych zwycięstw! Oby pamięć p i e r w s z e g o  I ̂ - 4 0  rano

rano
wiecz.

nował, aby wezwać posłów ruskich w Radzie p a ń - |gkich nM ^Pująw  p is m o f 'N a g ł^ i  I tT0“ 1 " y ®łuchał przem ow y'prezydenta" “serbskiej I księcia' i wodza Bułgaryi’ ,"'którego '1'czy n y  nieroz’ I t*9}25przed
niespodziewana śmierć bohaterskiego małżonka pani kościelaej pułkownika Stoicsa. Pułkow nik dzielnie są złączone z naszą narodową historyą, 3. ^ 00 ' ^
naDełniła naiwieksza hoieiSoia : I s to ic s  zapew niał o lojalności i w d zięczn ośc i lndn I u trzym yw ała  sie św ię ta  i nipn!irns7.min I OKv I wUr...

stwa do zaprotestowania przeciwko wyjątkowemu sta , 
nowi w Czechach; X. Sawczak, aby gminy ruskiek 
uży wały w swej korespondencyi tylko języka ruskiego 
i nareszcie Dr Oleśnicki wzywał wiec do zaprotesto 
wania przeciwko reskryptowi galicyjskiej Dyrekcyi 
skarbowej z dnia 4 lipca, upoważniającemu organa 
podwładne do orzekania, czy podania stron wniesione 
są w języku ruskim, czy też rosyjskim. Wszystkie 
powyższe wnioski wiec oczywiście przyjął.

—  S u b stytucya  notaryalna. Wiadomość podaną 
przez wszystkie dzienniki polskie, iż p. Jan Glaser 
został zamianowany substytutem notaryusza p. Bru 
nona Rogalskiego w Dobczycach, winniśmy uzupeł­
nić tern, iż substytucya ta nastąpiła zgodnie z ży 
czeniem p. Rogalskiego, który z powodu złego stanu 
zdrowia zmuszony jest wstrzymać się jakiś czas od 
rozpraw ze stronami i wyjazdów w czynnościach po- 
zabiórowych. P. Rogalski wniósł, popartą świadectwem 
lekarskiem, prośbę, aby na czas jego słabości usta 
nowiony został substytut w osobie praktykującego 
u niego już szósty rok kandydata notaryalnego p. 
Jana Glasera. Do tej prośby p. Rogalskiego, popartej 
przez Izbę notaryalną, przychylił się sąd krajowy 
krakowski uchwałą z d. 14 b. m.

—  O jciec M atejki. K raj zamieszcza następujący 
łist z Pragi p. Jelinka: Nieśmiertelny mistrz k ra ­
kowski starał się w roku 1883 o zdobycie pewnych 
wiadomości eo do swoich przodków i w tym celu 
zwrócił się do Pragi z prośbą o wyszukanie śladów 
odnośnych. Dzięki panu Franciszkowi Dworskiemu, 
.obecnemu archiwaryuszowi królestwa czeskiego, zba­
dano kwestyę pochodzenia przodków zmarłego mi­
strza. Sam Matejko udzielił kilku wskazówek, odnoszą­
cych się do tradycyj rodzinnych. Rezultat tych do­
chodzeń podałem w swoim czasie w Oborniku Slo- 
vanskym  (Praga 1883 r., str. 583- 626; 1884 r., 
stronnica 263) i z nich pozwalam sobie streścić co 
następuje:

Trzymając się własnych notat mistrza Matejki (pi­
sał on w dniu 12 września 1883 r.: „Śp. ojciec mój 
Franciszek Matiejka, w Polsce zwany Matejko, pocho, 
dził z Czech, z Roudnic, jak  świadectwo szkolne- 
w rękach mych pozostające świadczy, wydane w Kró­
lowej Hradcu"), p. Dworski otrzymał za pośredni­
ctwem dostojnego proboszcza w Libczanach, w Cze­
chach, X. J. Riedla, następujący wypis z miejscowej 
metryki chrztu ojca śp. Jana M atejki:

„Matiejka Franciszek, syn katolicki Józefa Ma- 
tiejki, rolnika z Roudnic, Nr 17, powiat nechanicki, 
starostwo Królewohradeckie w królestwie czeskiem

nienaruszona! Oby (-6-08wieoz.

Kuryerski 3 klasy
Pospieszny 3 „
Osobowy 3 „

* ^ ji

• l  "fl «  «

*8 45 wiec*. 
f-6-45 rano 
*10 11 wiec. 
7-33 rano

(z O św ięcim *)
f9-44 pop. 
t*5—pop.

poniosłaś. Opatrzność boska w niezbadanych swoich ,11 Vesarzow i podz^kow am c za wspaniałom yślną K siążę le rd y n a n d  zarządził powszechną _
wyrokach postanowiła cenne dni drogiego małżonka] • k̂ę 1 najw yższą opiekę. Cesarz odpowiedział, że|sięcio.dniową żałobę dla całej a rm ii, a  trzydzie- 
pani, ukochanego bohatera z pod Śliwnicv przeciąć f e?zy 81S> iż może być obecny przy poświęceniu stodniową żałobę dla pułku im ienia księcia Ale- 
w tym dniu, w którym on pokonał nieprzyjaciela dIa serbBWeh poddanych. Metropoiita Mo- U sam łra . I
L. 1 -----------1 •  . 1 . r  J J  J I 1*01*111 A nnnA W lf>7 nAloKl'AlPCl} n u o łn A n lA  i; I Itckfln-

•także w kierunku do Prus lub e Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

7 07 rano 
9’20 wiecz.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

bułgarski oręż sławą okrył i ojczyznę uratował. Na- ran u  A ndnew icz celebrował następnie w licznej K e l g r a d  20 listopada. Skupczyna przyjęła I 10 45 przed, 
fód bułgarski łączy głęboki ból z gorzkiemi łzami I (̂ uc*30w ê^ wa uroczyste nabożeństwo, projekt adresu. Stronnictwo postępowe wstrzymało I wiecz*
£ahi i błaga Wszechmocnego, aby użyczył pani sił | \ uroczystości Cesarz odznaczył rozmową | się od głosowania. Popraw kę Gersicza w spraw ie rano

Pospieszny 3 klasy
3

Osobowy 3
« 3 Mieszany 3

f'edwagi do zniesienia tak srogiej straty." Książe I ^cy pa’ Pa k̂ow nika stoicsa, członków ko ] reorganizacyi dyplomatycznych reprezentacyj za 
Ferdynand bułgarski przesłał następujący telegram*: | mlte*;u gnnnnego i budovyniczego W agnera. Cesa- granicą w duchu wym agań w ykazania się odpo 
„Przygnębiające wrażenie sprawiła na mnie straszli-1rf a ®Pus,zc^aJ^eeg° kościół żegnano bucznemi ] wiedniemi kwalifikacyami, odrzucono wobec sprze 
wa wiadomość. Niech Bóg chroni i umacnia panią I ofcrzykami f ^ i o l  ciwienia się m inistra spraw  zagranicznych. Dziś
Ja i moja armia reprezentowane będą w Gracu “ w i e d e n  20 listopada. Poht. Corr. otrzymuje przed południem wręczono adres królowi. Na dzi-

Hr. Hartenau miał pozostawić pamiętniki które h e . stro“ y Poz° 8tającej w bliskich związkach z ro- siejszem posiedzeniu rozpoczęto dyskusyę budże- 
zapewne teraz będą ogłoszone. Jeszcze za życia do - ą Battenbergów zapewnienie, że hr. H a r t e n a u  tową 
jednego z dziennikarzy powiedział: „Pisałem parnię- m e. Poz,ostawi‘ żadnych pamiętników, jakkolw iek 
tniki, a mój były sekretarz Gołowin także wie o tam-l w 18 . ,e czynd do n,cb Przygotowania. W skutek
tych pamiętników nie myślę za życia wydawać, gdy-1 ,Ż e b y  I Od A d m in is tra c y i „C zaS U !‘

9-42 wiecz. 
6.20 rano 
2-25 pope ł. 
5-— rano 
8-20 wie: ł

w kierunku do Rzeszowa lub od Rzeszowa:
6-40 popoł.l Osobowy 3 k la sy .......................| 8-55 rano

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki-
P f— pop. j Osobowy 3 k la sy .......................I 85 rano
8-10 wiecz.j „ 3 „  | 6-52 wiec*.

Kolei Państwowej
r kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórze 

przez Bonarkę koleją Północną:

się jednak  spodziewać, że hra-

bym je  wydał, zdumiałby się świat z tego, coby s'ie | t(jD P |an PrzeProwadzić. Prośby bułgarskiego ludu,
z nich dowiedział. Ogłoszenie paniętników mogłoby . y  " artenau Pochować na ziemi bułgarskiej, - - .w e te r a n ó w  z t o k u  w
może nastąpić po mojej śmierci." Pamiętniki rzucają P e Przedł?ża?°  jeszcze wdowie, której ból należy K aźm ierza w Paryżu złożył Z. Z. 
wielce interesujące światło na polityczną historyę o- °?ZC!z§dzac- Można się jednak  spodziewać, że hra- 
statniego dziesięciolecia i podobno zawierają auten- .‘na ar au zSadzl 81§ Da to ze względu na hi- 
tyczne wyjaśnienia motywów, które skłoniły księcia 8tory czu^  ro ?>. Jak4 JeJ mąż odegrał, zwłaszcza,
Aleksandra Battenberskiego do ustąpienia z tronu *6 “ y f ^ ia d c z y ł  swojego czasu wobec hra . ^
bułgarskiego. biny Erbacb, iż najgorętszem  jego życzeniem by- (A rtykuły w dziale tym  m e pochodzą od R edakeyi'.

Testament hr. Hartenau nosi datę z czerwca 18 9 1 1 “ ief  8WÓj . g rób na ziemi bułgarskiej, jeżeli 
r.; treść jego na wyraźne życzenie zmarłego będzie y k? l5utg a rowie tego zażądają. Wielmożny Pan J u l .  B i t t n e p ,  aptekarz w K e i
utrzymaną w tajemnicy. | pa j  , dowa po hr. H arteneau | c l i e u a u ,  Dolna Austrya.

4-38 rano 
8 44 rano 
7 05 wiecz. 
2-20 popoł

Osobowy 3 klasy 
3 
3 
3

9-22 wiecz. 
6'05 rano 
4 33 pop. 

11-09 prz. p

H A D E § « A H f i .

84 I  R S !  T E L E G K i F I C Z l E .
W ie d e ń  20 listopada, 2 godzina 30 min. po południu.

a § papier , opod.. 
a >> srebrna „
(g b 4% złota . . .

g 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w.

s.ę w kwietniu ™  r. profesor Lombroso zapro- u moicn pacyeniow w szelkiego rodzaju oddaje D ukaty.
ponował komitetowi podczas trwania zjazdu autropo- ^ tkur°w a z Aofn. Z W indsoru nadszedł nastę- znakomite nsługi podczas obecnej pory. Proszę Marki • •
logiczną wystawę zbrodniarzy. Nadto na zjeżdzie bę- f  J^cy te legram : „Głęboko w strząśnięta smutną więc o przysłanie najszybciej za zaliczką poczto- Rentaw9g- kor.
dzie wydział oddzielny, poświęcony medycynie sta- “ ie8podzlev! ac^  wladom,°8CI!i 0 zgonie ukocha- wą skrzynkę 5-kilową z 15 flasz, i 6 pat. rozpy Losy p”
rożytnej, w którym znajdą pomieszczenie narzędzia ̂ 0. “ a^ o n k a  Pani, dla którego żywiłam zawsze | laczów. ’  P I l Z ^
chirurgiczne, posągi, napisy, medale, książki, traktu- naJ g ¥ szil cze8«, przesyłam najserdecv.niejsze wyra-
jace o medycynie starożytnej itp zy współczucia. W iktorya.u Z Plew ny nadesła

-  U rzędow y styl nom inacyi Ajencya północna na8t«PuJ ^  a W dniu, w którym lud
donosi z Petersburga: „Akademikowi zwyczajnemu bulg ai'8kl miał obchodzie pam iątlię świetnych zwy-
Ąkademii nauk, Majkowowi, rozkazano być wicepre- ’ ° d“ ie8!onych nad Serbami przez swego
zydentem Akademii. Senatorowi Szreiberowi rożka- ksi?>cla’ “ §żn,eg °  przywódcę Bułgarów,

(2657)
Z szacunkiem Dr Winter w IJpulkn.

P o r ę b s k i  i  Z i m l e r
w K rakow ie , Rynek l. 8

być ^oberprok'ura^orenT"ogólnego1 Zgromadzenia I AJeksandra B attenberskiego; ukochanego naałżon-1 poleceją tow ary najlepszych gatunków  w zakresie
amentów kasacyjnych." ka WaszeJ Ekscelencyi — zrządziła Opatrzność, handlu drobiazgowego, robót ręcznych

' Że uroczvstosc ta  z a m i e n i l s i  a i o  w 4 o l r .K a  r .U n s  ^ ______ = ■ .  .  ^  ,

97 10 
96 90 

118 20 
96 05 

996 — 
340 25 
125 95 
10 03 V, 
5 99 

61 927, 
93 95 

złota 115 95 
prem w ęg.. . 149 75 

Losy tureckie . . .  48 75
Usposobienie giełdy: stałe’.
Berlin 20 listopada.

z łr . ct.

Anglobank . . . .
U nion ..................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

Elbethal ...............
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
A lp in .....................’
Akcye tytoniowe . 
Rubl e . . . .

złr. nt.
151 75 
254 50 
123 75 
250 20 
215 75

260 50 
103 62 
238 75 
2895 

303 87 
45 50 

201 —  

132 25

zano 
departamentów

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ro s.. . . 
5V„ Listy zast.pols.

161 20 
161 10 
214 20 

66 20

4% Listy likw. pols.J 63 — 
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

203 25 
214 —

Wszelkie papiery wartościowe.
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejazemi warunkami

że uroczystość ta zam ieniła się w żałobę, głębo- i  m a t e r y j  kościelnych. Ceny umiarkowane, 
ko dotykającą serce każdego Bułgara. W imieniu sil- ‘

Inie wzruszonej ludności Plewny, przesyłam y Ci,
(1842 37-50) ji. r .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński,.

:  K u t e r  w p t e s y  l i i i  c .  L  i p n . w Krakowie, Rynek, L. 30.
S&T" Zlecenia z prowincyi uskutecznia się1 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi



CZAS z W torku 21 Listopada 1893.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E M T U H  u le p s z o n y c h  o g n io t r w a ły c h

S. Sxeligi-fcysxkisvNGxa, inżyniera 
wo LW OW IE, |98"xy ul. Skory tnej pod Hr. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dU  izolowania wilgoci k ł a d z i o n ą  a a  m a r y  w  g o r ą c y m  - t a n i e ,  jedyny  dziś pewny

środek Iso lający  wilgoć I

T E K T U R Ę  u l e p s z o n a  o g n i o t r w a ł ą
do krycia dacbów wysokich gatunków, 

ro la  1© m etrów  Q oil ztfr. S d© z-łr* »•&©;

A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK A SFA LTO W Y ŚW IECĄ CY DO K ONSERW ACYI

d a c h ó w  tek touroY , y«3a i żelaza; 2)91-83-100)
S M O L Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .  ' I g l g l

< h , „ H » » f n i i e m  jako J e d y n y m  ś r o d k i e m  . n n n y m  d o t ą d  w  b u d o w n i c t w i e
najbardziej

zaw ilgocone ś c ia n y  w  m ieszkan iach.
K 1 »z «*z y  z a * i a ? x a ł y  g p i y b e k  d r z e w n y .

Fabrvka wykonywa w «ałvm kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturow e i oraz 
reparac je  tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. » « n * o l e m t ą  t r w a ł o ś ć  p o r ę e u z  - t ę .

S05A.1JIFAM J A C i l U E S ^ O I  As FIŁSS,
Ch alons  s u r  M a r n e ,  M aison  f o n d e e  1708 .  

t t r a n d  v in  s e c  zła 4 ct. 30. M o r q o e t t e r i e  zła. 4 ct. 75. » r y  P e r f e c t i o n  zła. 5. 
S z c z e g ó l n o ś ć  c w i a r t o w k l  dla chorych zła. 1 50.

Afrykańskie wina z  przylądka w i n n i c  "■$. 1» i  a  u  t  ,  ( a p s t a i l t .
W id  f a r e  J l n l v a a i e r ,  gorzkawy zła. 1*0. O ld  C a p e  S w e e t ,  łagodny złA 1 6 \  
I t r y  C o n s t a n t i n ,  półsuchy zła. 170. V . C . I P o n t a c ,  półsłodk, zła. 2 10. P e a r l

C o m t a n t i a ,  cały słodki zła. 2 30. Ceny za orygu  alną butelkę.

•"&' A l t e n b u r g i s c h e r  S c h l o s s w e i n ,  - j *
wino białe i czerwone, y ^ K

najlepsze w ino sto łow e  1 z ła . •
^  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  M A J 4 : C b a m r a t h  Ł u z a t t o ,
% 8 * m  0 6 3 . król. uprzywil. hurtownicy win, <2430 o lb)

„  H i i ; u \ i n ,  I., O p e r n r i n g  M r. S ,  M r. t e l e f o n u  1 ,0 » S .

Hotel stiidt Frankfurt

Zimowe

Rękawiczki
m ę z k ie ,  d a m s k ie  

i d z ie c in n e ,

w znacznym wyborze 
w najrozmaitszych gatunkach.

p o l e c a j ą  JP . (2524-8-8)

‘w  iira feo w ie .

ażde gospodarstwo domowej
P 0  M INNO MIEĆ

M Y D Ł O  D O E R I N G A
Wi J E  S O H T V A L , .  

Łagodne, czyste, obojętne, obfite w tłuszcz
w nr dościgniętej dotychczas cn skon łości, jestto mydło t-tnie 
rzee/yy iYC o , gdyż w y s t a r c z a  n a j z u p e ł n i e j  n a  t a i ł  

d ł u g o ,  ja k  szybciej zm yw arce  się mydła nap łtiiane,
P E l l l Y  H H ( ] T £ K :  P iętna cera, św ieżość  oraz

delikatność "skóry. (1560-2 2 )
—    ----------

T y lk o  p oręczon e p ra w d ziw e , rr**  M O W S i*
j e ż e l i  o  m n ą c *  o n e  m

Główne zastępstw o: A. Motsch & Co. w Wiedniu, I., Lugeck Nr. 3.

L. LUSEBA plastsr dla turystów.

O s t a t n i  j f l i e s i ą c .

W i e l k a  Insb ru ck a L o ter y a  po 5 #  c.
i « 5 0 0 0 0  zła.wai.aiistr.

Losy po 5 0  ct. mają na sprzedaż w K rakow ie: J. Altstadter, 
A. Eibenschutz, St.{Feintuch, Z. Gleitzmann, J . & M. Grajower, A. L . Hocli- 
wald, A. Holzer, A . Mendelsburg , Z. Molkner, M. D. Trinkenreich. (2605-5 )

i ś t ś  Aibś li 1 A dkJhi

KLYTHIA DLA PIELĘGNO­
WANIA CERY

U P I Ę K S Z E N I A  
U O E L  K A T N I E N IA  

C E R Y

fabrykant 
delikatn. m yd eł 

toaletow ych
i towarów perfumeryj.

Główny skład
w W i e d n i u ,

I., W ollzeile Nr. 3.

FETTPUDER
n?jgustowniejszy puder toaleto w ,  balowy i salon., 

biały, różowy i żółty.
chemicznie zbadany i polecony przez

D R . J .  J .  P O H L A , C. K. PROFESORA w WIEDNIU.
. (2218 68-70)

U z n a n i u  nadesłały:
Pani Karolina Wolter, artystka c. k. Burgu i a -łwor. w W iedniu, 
Panna Lola Beeth, śpiewaczka c. k. opery w Wiedniu,
Panna Antonia Schlager, śpiewaczka c. k. opery w W iedniu, 
Panna lika ». Palmay, artystka c. k. uprzy w. teatru  a. d. Wien, 
Panna Helena Odilon, artyst. w Deutsches V olkstheater w WiedDiu, 
Pan Ernest van Dyck, śpiewak c. k. opeiy w W iedniu itd. 

C e n a  p u d e ł k a  1  asłr. 580 c*
Rozsyłka za zaliczką lub za gotówkę, 

mr Do nabycia prawie we wszystkich składach 
perfumeryj, towarów aptecznych i aptekach.

„Zum golclensn J .  P S E ^ t e ^  W p
Reichsapfel“ Nr. 15.

Pigułki czyszczące krew, "r,"!?  pigułkami uniwersał.
zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż ist tnie jest wiele chorób, w fetórych 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te są 
ogólnie rozpowszechnione, a niema pewnie rodziny, któraby nie posiadała ma­
łego zapasu tego znakomitego środka domowego. Polecane przez wielu lekarzy

w złem trawieniu i zatkaniu.
Pigułki te kosztują: 1 pu d ełk o  z 1 5  p igu łk am i *1 c., 1 xwoj

1  tt p u dełkam i I z,łr. 5  c., za zaliczką nieopłacone 1 x łr . IO c . Z a  
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c.,
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

Uprasza się wyraźnie „J. Pserhofera pigułek czyszczących krew“
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podohiznę 

podpisu J. P serh o fer  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.

Balsam na odmrożenia h o f e r a .
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

Sok z babki z a o s t r z o n e j ,^  
Amerykan, maść gośćcowa,

słoik 1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 c., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na wole, l
k a  65 centów.

Esencya ź^cia (krople pra­
skie) 1 flaszeczka 22 centów.

jedna flaszeczka 
50 centów.Angielski balsam,

Proszek fiakierski piersiowy
1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką
60 cent.

Pomada iamicchininowa B *ser ■
h o fe i-ra , najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster uniwersalny £r.» „r*";
1 słoik 50 c . , z opłatną przesyłką 75 cnt.

Uniwersalna sól przeczysz-
p T  i u r - ' i  -*• " •  H u l r i c h a ,  środek 
L A d l d L a  domowy na złe trawienie. — 
1 paczka 1 złr. (2356 5 12)

Opróez wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 
stryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. — R o zsy łk i pocztow e jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należytości.

r/,a  poprzedniem  w ysłan iem  gotów k i, najlepiej prze­
kazem  pocztow ym , porto znacznie tańsze niż za zaliczką.

Pewnie  i szybko działający ś r . d e k ^ r  ę,.  
na odgniotk i ,  o d p a r z e n ia ,  t. Z j r ę S b  j p *  
tw ardą  sk ó r?  na podeszwach j r  
i p ię r» 'h , na brodaw ki i 
wszelkie inne tw a rd a  

narosła  skó rne .
W  cV

TL czne 
podzięko- 

_. wania są do 
A r przejrzenia

w głów. składzie
rozsyłkow ym :

L. Schwenk’s Apoth.
M e i a i i n g - W I e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
- y  ,.pis użycia i każdy plaster ma o-

umieszczony znak och; on. i pod­
p is ; dlatego należy r a  nie uważać i nic

Skutek porączory 
Do nabycia 

w aptekach. a* \ q}
(1543 70 )

rdewarta jące  naśladownictwa o drzucać .

. w
ce * •-.t; ^

: *■ CQ 3̂ 'O ^ H h  . •
fl *  ' 5 ^  O N/Sa ’O |2i O S S O g t l B

i B  £ ta r, a  .tu  2 i O g k  
tdcc g j s  a S c s , ^ r t e ‘2 %
M W ^  la K ' N' <2 03 .-O  W

<* T r 1 r r  i  O  ci 5 ’I- ..c  aż - ,
W ^ ai J A  O

I s S l . i s g s i ' S S o l
£  “g j*  ^  t  3  5  1&
łj} o Ś  -5 jtj ^<4 50

APIZMY R I G O L L O g
MUSZTARDA W ARKUSZACH , m ™ , T D7

ŚR O D E K  DOGODNY, P E W N Y ,  S IL N IE  O D P R O W A D Z A JĄ C Y  N A  Z b W N Ą J  RZ 
NIE Z B ĘD N Y  W  K A Ż D Y M  DOMU 

Dla un ikn ien ia  fa ł-ze rs tw  w y m a g a ć  w ła sn o ręc z n y  podp is  koloru 
cze rw onego  na każd em  p n d e łk u  i na arkuszach .

Z najdu je  się w e w s zy s tk ic h  ap tekach .
SL-b'd elówny : w P w ry żn . 2*.  Avenue WieYorio.

co
co

w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14.
W ykwitny dom p i e r w s z o r z ę d n y  w środku miasta z wszelkim komfortem 

od 2 zła. w zw jż. Za usługę nie liczy się.
l l i i l r n i l l i r z n a  d ź w i g n i a  o s o b o w a

sm. Pokoje 
(2343-21-37)

rw y ę  Bg M jĄWT y g i /  ■  .M do natychmiastowego nieza - 
H  J l l i  wodnego wyrabiania wszel-

' kich spirytuozó w, wybornych
likierów stołowych i s z r z e g ń l n o ś c i  dostarczam we wspania­
łym gatunku.

Oprócz tego polecam e s e n e y e  o c t o w e ,  I O '/ ( ,  chemicznie 
czyste, do wyrabiania smscznego i mocnego octu w innego, oraz 
także zwykłego octu.

Recepty i piakaty dopakowują się bezpłatnie.
Za najlepszy skutek lęczę. (2222-9-50)

Cennik wysyłam opłatnie.

K a r o l  F i l i p  P o l l a k ,
P o sz u k u je  rzetel. zastępców fabryka szczególności esencyj w PRADZE.

M Pierwsze nagrody 
** 8 z ł o t e

medale

la g r o d a  od
c. k. rząd wyłącz, 

wypróbowane, jedynie i

znaczone<®f OftL
przez c. k. rząd wyłącz.W*.J^uprzyw ilej. wielokrotnie------ , i --------- ! . j —

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medalewyłącz, za dobre uznane

Ochrona przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi,
z bawełny, obciągnięte lakierem w kol. białym, czerwono - brunatnym i dębowym:

Cena c y l i n d r y  d o  o k i e n  b i a ł e .........................................................   za metr 5 cent.
„ „ „ „ czerwono - brunatne i dębowa . . . „ „ 6 „

„ „ n d o  d r z w i  b i a ł e ....................................................... • » n 71/, i 13 „
n B n b czerwono - brunatne i dębowe . . .  „ „ 9 i 14 „

Na okno średniej wielkości białej barwy wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówie­
nia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej , a przy 
zamówieniu uprasza się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poezem przysłaną będzie 
odpowiednia ilość. — Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, wedle którego 
każdy może przytwierdzić ochrony do drzwi i ok ien , bez utrudnienia zamykania i o

twierania. (2216-3-)
W i e d e ń ,  l i o l o w r a t r i n g  M r. t a  r . l k ,  n a d w o r n y  w k ł a d J a b r y c z n y

J. P O P E L A R Z ,
c i k. nadw. dostaw, ochron, pri eciw przeciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu

Nadzwyczajna
o s z c z ę d n o ś ć

paliwa

Futra liberyjne
jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal­
to ty  z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za­
kładów pogrzebowych: żałobne garderohy zimo­
we i letnie. R e n n e r ,  W i e n ,  I . ,  I S r i e c h e n -
g a » ,e  M r. » .  (2354-19 20)

S t a r y  C O ^ D A G
destylowany z wina własnego chowu, do 
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki ::a 6 zlr. albo 2 litry za 8 złr. 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, za 
mek G o l i t s c ń  przy Gonobiti w Styryi 

(2341-89 105)

m i Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  B r z o z o w y
dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przrz naturę samą nam danego Bal­
sam brzozowy* Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego mmisteryum, a prof. Dr. med. Kaspi, 
orokurator uniw ersytetu w Wiedniu i prof. Pyt fi uch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje sie zapomoca postępowania chemicznego, które od lat 30 rne uległo żadnej zmianie nadaje mu w ła­
sność usuwania slareoó naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
? te ł  nilhi bezoowrotnle wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar
szczkTi dzTofey po ospie, E S & ^ S z r ” ezrównanąy g ła d k o ś ć ," ś w ^ ł/ i  ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo-

brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność koM crwuje się nadal 
zapomocą l i r .  Ł K M ftU K L A  l iP O - C B ^ f f l lO  słoik « «  Ct. l M r . Ł M G I Ł L A  B k S / i O I .

za a itu kę « ®  «*• ^  każdej wiekszej sptece, mianowicie: we LW OW IE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u W i­
ktora Kedyka a p te k .. w CZERiSlOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl ap tek ., w TARNOWIE u Maurycego
. „  ; Tt,nr MT7TJ _ Ali- T>1.-, i  m  Jl-Amioen H^SO- ( lt)44 i/J >Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery

f f K l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 429 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salxthcrgasse 4.

KneippemK A Ż D Y ,
kto zajmuje s:ę słyn­

nym proboszczem 
i jego skutkami leczniczemi, graniczącemi 
z cudami, niechaj zażąda z k s i ę g a r n i
Seyfartha i Czajkowskiego we L w o w i e  
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 
str. z wieloma rycinami). (1261-14 16)

OOŁOSZESIA 
d o  l r i z y i t k i c h  d z i e n n i k ó w  

po cenach redakcyjnych  
p r zyj mują  

RAJCHMAN i FRENDLER 
to W arszawie, Senatorska N r . 22

Rozsyłam z kilku m ajątków styryjskich 
piękne smaczne jab łka  zimowe od 500 szt. 
wzwyż, mianowicie 500 sztuk z opakow a­
niem i koszykiem 4 z ła , 1000 sztuk 7 zła.

Gruszki zimowe 400 sztuk 10 z ła ., po­
śledniejsze 400 sztuk 6 zła. za zaliczką 
lub za gotówką. Dla odprzedających hur­
townie najtańsze ceny, także w ładunkach 
wagonowych. (2646-3-5)

J o s e f *  B e r b e r ,
Obst-Exporteur, Graz.

C. k. austriackie koleje państwowe.
/ f K n . ^ / - T r z ^  r i

w a żn eg o  <hI d n ia  Ig o  m aja 1 S 9 3  roku  (w e d łu g  czasu  śro d k o w o  - eu rop ejsk ieffo ).

7-07 ran > pociąg poap 
715 -

8'00 rano pociąg osob 
810  „

9 20 wieczór
928

poc. poś

Odjaxd x Krakowa (wxględnie x Podgórxa):
d o  P m l w o l o c z y i i t i ,  ma połączenie w T ar­

nowie do Stióż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłow a; w Rzeszowie 
do Jasła  i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  l i w o w o ,  ma połączenia w Bierzanowic 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  f o i l w o f o c z y a k ,  ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła  i N. Zagórza, w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

d o  Nu c z a  w y  p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

Nr. 3 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

Nr. 15 z Krakowa 
„ » n 1'odgórza Pł.

Frxyjaxd do Krakowa (w iględnie P odgóna):

10-45 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-55 „ r „ „ n p z Podgórza Pł.

Nr. 1 s  Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

10 55
l-  05

nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
z Podgórza Pł.

6-40 po poł. poo. osob. Nr. 17 
6'50 r p .  r> »

z Krakowa 
z  Podgórza Pł

12 00 w połud. poo. mięsz. 451 z Krakowa 
12 20 po „ ,  ,  ,  * Podgórza Pł.
8-10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa
8-30 „

8-44 rano pociąg mieszany
8-59 „ „ „ mięsz.
9 04 przed poł. poc. osob.
9T0 „ n „ „

7'05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20 n u r  
7-25 ,  „ osob.
7*31 n n p

z Podgórza Pł.

z Krakowa (p. Zw.) 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

do H odw ołociyuli, ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jaroała- 

- '  ~  ............... ....  ! "  w Prze­
ryją. —

lipca db 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do HzeoowB ,  ma połąezenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bie.rzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Giybowa

do W ieliczki.

do W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzauowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa,

do H aslatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
g ó rz ; ma połączenia wKalwaryi do Wadowic 
i B ielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i K oszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do W ado­
w ic, w Zagórzanach do G orlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

4'50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5-00 „ „ „ „ .  ,  Krakowa

612 rano 
6-20 .

pociąg posp Nr. 2 do Podgórza Pł. 
. . .  Krakowa

2-15 po poł. poc. osob. Nr. t4 do Podgórza Pł. 
2-25 „ „ „ r. „ n Krakowa

8-09 wieczór poc, osob 
8-20 ,  ,  .

Nr. 16 do PiPodgi 
Krak i

órza Pł. 
owa

,19*34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł, 
9 42 .  „ „ „ Krakowav  X‘J n n łl fl ń "/

8-42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8-55 „ „ „ „ „ Krakowa

7 49 rano
8-05 „

poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. 
„ „ .  Krakowa

6-34 wiecz. 
652 „

5-38 rano
5-44 ,  
550  „
6-05 n

452 Podgórza Pł. 
Krakowa

poo. osobowy do Podgórza przyst. 
n n " n PłaSZ.
" mięszany „ Zwierzyńca 
" .  „ Krakowa (p. Zw.)

|  ■ p o d w o ł o c z y i i h ,  ma połączenia w Przem y- 
I ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła , 

w Tarnowie od Igo lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

■ l a n a w y  p n m  L w ó w .

t e  l i w o w a ,  ma połączenie w Przem yślu od 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w R ze­
szowie od Jas ła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnow ie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

a  P o i l w o l i i c z y i d i ,  ma połączenie: w P rz e ­
myślu od Stanisławowa, S try ja  i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do W ieliczki

■ r o r t w o ł o c z y n f c ,  ma połączenia: w P rze­
myślu od Stanisław ow a, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosław iu od Bełżca, Sokala i R a­
wy ru sk ie j, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
oa  Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od; 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

■ H i e n o w a ,  ma połączenie w Tarnow ie cd 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywea.

a W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do IiWowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do* 
Chabówki (Zakopanego), R abki, Mszany doL 

i  W ieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórza Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z  B a c i a c i a  przez Chyrów , N. Zagórz, N. 
S ącz , Suchą ma połączenie w Jaśle od R ze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu, 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa: 
i Koszyc.

■ i a t y n a  przez S tryj, N. Zagórz, N .SąeL

4-38 rano pociąg mięszany z 
4'53 „ r  n z
500 „ p „ 2
5"06 „  P n n

2-20 po poł. poo. mięszany z 
2-35 „ „ p z
246 „ „ „ *
252  > n < <  P P

Krakowa (p. Zw.) 
Zwierzyńca 
Podgórza Pł.

„ przystanku

Krakowa (p. Zw.) 
Zwierzyńcu 
Podgórza Pł.

„ przystanku

6-40 wieczór poc. 
6'55 „ u
701 „

osob. 17 z Krakowa 
„ 1020 z Podgórza Pł.

n a przystanku

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 „ p p 1014 z  Podgórza Pł.
844  ,  p „ „ przystanku

d o  O ś w i ę c i m i a .

d o  O ś w i ę c i m i a .

d o  K y w c a .

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), H a n k i  i M a z a ­
n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

. , , ,, T, „.„„a* l ■ H n a i n t y n n  przez S tryj, N. ńagórz, N .bąeL,
4 04 po poł. poo. osobowy do Podgórz P ^  • J Suchą; ma połączenia: w Jaśle  od Rzeszmr/a,

p t> . p p ' i w Zagórzanach z Gorlic, w N .,Sączu z t^rło-4-18 „ _ mięszany .  Zwierzyńca i e  „ . . „  _  .
4-33 „ B p p Krakowa (p. Zw.)

10-40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10-46 „ p p p „ p . p *asz.

Zwiorzynca 
” Krakowa (p. Zvu » p p p

L |
" ) z  ( i ś .w tę c iu i i a .

1054 p p p w
11-09 p p p p

8-63 wieczór poc. mięsz,
8'59 p n p
9-07 p
9*22 p p p

8-21 rano pociąg osob. 1019 de Podgórza
b"27 p p p * p ,p
8-55 ,  p p 18 n Krakowa
717 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7-23 „ p ,  .  ,  n Płasz.
7-40 „ - p p Krakowa

Zwiorzyńca 
” Krakowa (p. Zw.)

do Podgórza przyst.
„ . Płaoz.
„ Zwierzyńca 
n Krakowa (p. Zw.) J

W LdgUl AdUdLU U ULHliw) '  /fiu*
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal­
waryi od Bielska i W adowic.

Oświęcimia

ż y w c a ,  ma w K alw aryi połączenie 
z Wadowic. (2511-38-);^ j

t l a i a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopa­
nego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

1 R o z k ła d y  ja z d y  w  fo rm ac ie  k ie sz o n k o w y m  s ą  do  n a b y c ia  po cen ie  10 cen t. w e  w sz y s tk ic h  s ta c y a c h  c. k. k o le i p ań stw o ! 
w K ra k o w ie  w  b iu rze  sp e d y c y jn e m  B u ja ń sk ie g o , w  g łó w n ej tra fic e , w  k s ię g a rn i K rz y ż a n o w s k ie g o , w cukierni Mauriziego,

Dn«/kknlr<nnn i V lm l OTOPorębskiego i Zimlera.

k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
w handlu Fischera (linia A—B) i w handlu
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POSADY NAUCZYCIELA DOMOWEGO 
iy c iy  sobie

peclag-og-
nzdolniony, sum ienny i z d łuższrm  dośw iadcze­
niem. — B liższy , h szczegółów  udzieli W bny X.  
Stan. Załęsla  w K r a k o w i e ,  P lac  M aryacki 7. 

(2614 2-2)

GORSETY DAMSKIE
oryg inalne  francusk ie  i w iedeńsk ie , 

znane z dobroci, p o 'e  a  w w ielkim  w yborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
Maryl Prauss

w K ra k o w ie  p r z y  u licy  św . A n n y N r. 3.
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  usku teczn ia  się 

odw rotn ie. (2113 30-50)

Willa „Wisła"
elegancko  zb u dow ana , z w szelkiem i w ygodam i, 
z ba rd zo  ładnym  w idok iem , otoczeniem  sw obo- 
dnem  i c ichem , czyBtem w iejskiem  pow ietrzem  
bez p y łu , z o g ró d k iem , ty lk o  14 m inut pieszo 
od Sukiennic  oddalona, tuż  obok p rzy sta i ku k o ­
lei żelaznej „Zw ierzyniec1* je s t  tan io  do sp rze ­
dania. Część k a p ita łu  m oże oozostać  na  h ipotece. 
D la  spokój lul iacej rodziny  ja k o  w łasna m aję­
tność  n ie do  ocenienia a  przecież  z m ałym  ka­
p itałem  do n abycia  A d res: Hółwsie Zwie­
rzynieckie Kr. 30. (2611 2 3)

SKŁAO FUTER
; Anton. Król ikowskiego
1 w K rakow ie,

P la c  D om in ikań sk i, L . 3, 
p o l e c a  w wielkim  w yborze go tow e fu­
tra męskie i damskie na |św ieższych  
fasonów, rołnndy, garnitury, czap­
ki, kołpaki, zarękawki do polo­

wania i t. d.
, P racow nia  p rzy jm uje  zam ów ienia oraz 
, w szolkie reperacy e  i u sku teczn ia  takow e 
, pun k tu a ln ie  po cenach um iarkow anych. 
, Na składzie  utrzymuje m u t e r y u ł y  na 
, wierzchy męskie i damskie z  najpierwszych 

fabryk. (2J75-12-12)

Specyalne u rządzen ia  
dla gorzelń i b rowarów

tudzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
wszelkiego systemu, kotły parowe, machiny 
parowe i pompy, panwie browarniane, chło­
dniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
niki kości, zbiorniki do spirytusu, parowe 
parzelnie kai my dla wy twarzania karmy dla 
bydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową robotę, tudzież 
reparacye łokomobil. (363-42-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

J a n  O ch sn er
w B ia ły  pod Bielskiem.

W IE LK I KRACH!
Nowy York i Londyn d o tk n ę ­

ły  tak ż e  E urope a  w ielka fab ry k a  to ­
w arów  sreb rnych  spow odow any zosta­
ła  do sp rzedan ia  całego  zapasu  za 
m ałe w ynagrodzenie  s ł roboczych 
Mam polecenie do w ykonania  tego  k o ­
m isu i rozsy łam  ty lk o  za O zła, 
6 0  c t .  n a s 'ę p u ją te  p rz e d m io ty : 6 
noży sto ł. z praw dz. angiels. ostrzem , 
6 arner sreb rnych  p a ten t, w idelców, 
6 tak ichsam ych  ły ż e k , 12 tak ich  ły ­
żeczek, 1 chochlę, 1 chochelkę, 2 k u b ­
k i n a  ja ) a ,  6 podstaw ek  V ic to ria , 2 
lich tarze, 1 s i tk o , 1 posypyw acz cu ­
k ru . 4 J  sz tu k  razem  ty lk o  f i  GOzłn.

W szy stk ie  p rzedm io ty  kosztow ały  
daw niej 40 z 'a ., te raz  t j lk o  0 zła, 
6 0  c t .  A m eryk , p a te n t srebro  je s t  
na  w skróś białym  m etalem  n ie  czernie 
jacy m  p rzez  25 lat, za  co się poręcza. 
N a dowód, że og łoszenie  n ie  po lega na 

żatlnem oszustw ie  
obow iązuję  s ę publicznie do zw rotu  
każdem u p ien iędzy , jeżeli się tow ar 
n iespodoba. K ażdy  pow inien sobie 
spraw ić ten  wspaniały garnitur, 
k tó ry  szczególniej nad aje  się jak o  
wspaniały podarunek ślubny 
tudzież  d la  każdego  lepszego gospo 
d a rstw a dom ow ego. T y lk o  do n ab y ­
cia u  podpisanego.

A. 1 / l R S C ł l  B E R G ’S
Haupt-Agentur der verein. amerik. Pat. 
Silberw aarenfabriken, I V ■ ■<:w , i i . ,  
Heinbrandstr. IM. Teleplion 7114.

R o zsy łka  L ap ro w in cy ę  za zaliczką 
lub za  go tów kę. — Prostek du 
czyszczenia lO c.
Tylko prawdziwe
z polMieznynt zn a ­
ki t* tli uclirunnyni.

Y  - C i  >

-w- v
T exing , 0 . 0 .  **/, 1892.

P rzy p ad k iem  zobaczyłem  u  hr. W urm branda P a ń ­
sk i g a rn itu r  i p rzekonałem  się o jeg o  piękności 
i taniości. Józef Porst, proboszcz

O łom uniec '/. 1892. Z p rzesy łk i jes tem  wielce 
zadow olnionym , p rzew yższy ła  m oje oczekiw ania.

(2504 4 5) K ap itan  t ) x  • • • ,  kom end, p lacu.

o<
<
*

a )  Z dniem: 
pierwszego Sierpnia roku 1391-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-" 
jego sk ładu  5 %  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się" 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu . Że ta k  je s t  r z e - ' 
czywiście, o tem można się  ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie-^ 

nia się w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników I książek rachunkowych, k tó re  wszystkim  z c a łą  gotowością pokazuję.

P A P I E R  F A Y A R D e tBLAYN
P rzeszło  SZ E ŚĆ D Z IE SIĄ T  L A T  PO W O DZEN IA św iadczy o sku tecznośc i leczen ia: katarów, 
rramatyimów, irytacyj piersiowych, boleści, iwlchnłeń, ran , oparzeń, na 
gnfotków, odgntotków pomiędzy palcami 1 odmrożeń. (1811 8 )

D ostać  m ożna we w szystk ich  ap tekach . (W ym agać w łasnoręcznego  podpisu).

b )  Częścią reszty , k tó ra  mi 
batu, opłacam  w szystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
' czenia. c )  Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi fa 

r zanym mi adresem  i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sz tow ałby  4 3 0  z łr . — 
i odstawiam aż do T ar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z łr .  3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e )  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fab ry ce  za  moim pośredni

. F O R T E P I A N Ó W  
B.GABR YELSKIE J

r?

K R Z Y S Z T O F O R Y  
KRAKÓW

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę 

ki a ż  do m iejsca przezna 
8yłam fortepiany i pia- 

bryki w prost pod wska 
daję je  na tych samych 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim sk ład z ie ; ka 
k tó ry  (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400  z łr . ,  a  z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję  za  z łr .  380  
nowa bezpłatnie, d )  Za 
n ajtańsze narzędzia 

du (a  więc za  fortepiany 
z ł r .  200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolw iek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w te j sam ej oenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­

żąda w przeciągu trzech m iesięcy od kupna, f) Sprzedając fortepiany i pianina 
na ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za d o p ła tą  na nowe. h )  W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(208 42 )

i r  k u h a u a  l o k a l u ,  y s s
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanow. Publiczność, że istniejącą przy

plaru Szczepańskim L. 9,

S p  p z e d a ź  M m i ę s a
P R Z E N I O S Ł E M  

na u lic ę  św . Toina sza  iiod L. 8
(dawniej' Ż jd o w sk a)

Pozyskawszy zaufanie wielu instytucyj krajowych i domów prywatnych, 
zapewniam Szan. P. T. Odbiorców, że mojem staraniem będzie jak dotychczas 
tak i nadal mięso świeże i w doborowym gatunku dostarczać. JP . (2649-3-3)

Z pow ażaniem

Stanisław Arniófoit fcz9 syn*
T f l l l T T T T M I PT T ? f f f l T

Wystawa nieustająca
, ta m

Z w ią zk u  sto larzy  k ra k o w sk ich
p rzy  ulicy t  lory emskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 

budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.
Podejm ujem y się w szelk ich  urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 

do zupełnie skromnych umeblowali, lów nież p rz jjm u je  się w szelkie zam ów ienia i re ­
p a racy e  n a  ro b o ty  sto larsk ie , tap icersk ie  i to k arsk ie .

Pokrycia meblowe z fab ry k  k ra jow ych  i zagranicznych. W ielki w ybór mebli bam­
busowych z pierw szej k ra jow ej fabryk i w W iśniczu, w yłącznie ty lk o  u  nas na sk ładzie.

W szelk ie  w yroby  mebli giętych wyplatanych rów nież fab rykacy i tu te jszej.
P rzez  pow iększenie obecnej W ystaw y, sk ładające; się  z p a rte ru  i p ierw szego p ię tra , m am y 

d uży  w ybór m ebli i um eblow ań zupełn ie  w ykończonych , tak , że w szelkie zam ów ione rzeczy  na 
czas oznaczony dostarczone być  m ogą.

Za d o k ład n e  w ykonanie  udzie la  się  gw arancyę. (2308-76-)

Ceny n a d er  przystępne.
C iesząc się ju ż  d o tąd  licznem i uznaniam i ze stro n y  Szanow nej P u b liczn o śc i, polecam y się 

i m am y nadzieję , iż nadal P . T . Publiczność poprze  nasze  usiłow ania.
Z arzad.

Zakład dorożek
JVLIAM PŁATKA

Telefon 177. w Krakowie, ul. Długa L. 40, Telefon 177.
poleca

swój wybór pow ozów  od najwykwintniejszych do najskromniejszych,
pojazdy jed n o  i d w u k o n n e  na śluby, wycieczki, bale i t. p., 

także na godziny, dziennie, tygodniowo i miesięcznie

po cenach  nade r  niskich. jp. 12541-3 6)

Kai;da Dama*YCKY SOI1IK SZYKOWNY 
s t a n ik  bez m iłU W A K Iji!

T ylko  p rzez  pa ten t, reform ow ane h a ftk i P ry m a  m ożna to osiągn ąć!
Najdonośniejszy wynalazek w dziedzinie mody.

S tan ik  z dotychczasoweml kartkami I S tan ik  z haftkami reformow. Pryzna
po 4 tygodniow em  ty lk o  używ an u. | po  p rzesz ło  6 m iesięcznem  używ aniu.

i

Szpary i fałdy są wszędzie. | Leży bez szpar i fałdów jak nowy.
Patent, reform, fiaftki Pryma

nie  zag in a ją  s ię ,  n ie  p o p u szcza ją , n ie  o tw ier j ą  s ę sam e z sieb  e Bez m ierzenia s to ją  
ściśle naprzeciw  sobie, d la tego  n ierów ne p izy sz i cie i k r, y  we l eż-ni i  s ta n ik a  je s t  niemoźebne*.

b la  sukien iloniowycli, do prania i do roboty prawie niezbędne, 
pran ie  i żelazko  nic im nie szkodzi Stanik podwójnie długo trwa i zachow uje 
naw et p rz y  robocie  i silnym  ri.chu do b re  leżenie

Na trwałość tańsze niż wszelkie inne zapinania, g dyż  po zużyciu s ta ­
n ik a  m ogą^być znów  o d pru te  i na  nowo używ ane.

Każda o.zczędna gospodyni domu powinna zatem kupić go za 30 c. 
i p rzyszyć  do s ta reg o  — każdy  zadziw i się  nad p ięku ie  leżącym  stan ik iem  ja k b y  ulanym . 

P rzy szy cie  ła tw e w e d e  sposobu szycia  p rzyp  ę tego  na każdej k a rtce . (2346-8-12)
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach przyborów krawieckich

i towarów krótkich.

m a g a z y n

J. % a |» la ta lsk ieg 'o
w K R A K O W IE , Rynek główny, linia A — B, 

p o le c a  na sezon  zim ow y:
KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE,
BERLACZE . PANTOFLE I BUTY DO POLOWANIA Z WEŁNY 

„HALINAU,
BIELIZNĘ Dra JAEGERA,
KAMASZE, POŃCZOCHY, SKARPETKI I RĘKAWICZKI, 
PATENTOWANE WAŁKI DO OKIEN I DRZW I;

oraz utrzym uje z a w s z e  na  s k ła d z ie :
BIELIZNĘ MĘSKĄ W NAJLEPSZYCH GATUNKACH,
KRAWATY W NAJNOWSZYCH FASONACH,
CERATY ANGIELSKIE NA STOŁY, MEBLE I PODŁOGI,
CHODNIKI KOKOSOWE,
PRZYBORY TOALETOWE, DO PODRÓŻY I W ZAKRES KRAWIEC- 

CZYZNY WCHODZĄCE. (2548 8-10)

T  T  T  f ’ f  W W W '

K otw iczne  skrzynki budowlane Richtera
dotychczas nie zostały jeszcze prześcignięte; stanowią one 

najmilszy podarek gwiazdkowy dla dzieci nad trzy  lata. Nadto 
są one tańsze, jak  każdy inny podarek, ponieważ t r w a ło ś ć  
i o h  w y n o s i  w i e l e  l a t ,  a i po tym  czasie dają się 
jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe

■  k o t w i c z n e  skrzynki  b ud owl ane  ■
s ą j e d y n ą  z a b a w k ą ,  która we wszystkich krajach  doznała
niepodzielnego uznania i pochwał i która od wszystkich, 
co ją  znają, z przeświadczenia co raz dalej polecaną 
bywa. Kto jeszcze nie zna tego jedynego w swoim 
rodzaju środka do zajęcia i zabawy, niechaj sobie czem 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy nowy, bogato 
illustrowany cennik i niechaj przeczyta pomieszczone 
tam  bardzo pochlebne dobrozdania. — Przy zakupnie j j  
trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo- ^
wlanych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabrycznej m arki 
kotwicy jako nieprawdziwą; kto bowiem zaniedba tę  przestrogę, ten  może bardzo 
łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladować. Praw dziw ych kotwicznych 
skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

SlW  w e w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  h a n d l a c h  z a b a w e k .
Nowośćl Richterowskie zabawki w cierpliw ość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Pitagoras,

ćw ik, Rozweselacz itd. Nowe zeszyty zawierają także wysoce zajmujące zadania do 
podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F1. A.d. R ic h te r  <& Cie.,
Pierwsza austr.-węg., ces. i król. uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych,

0 ,  Wiedeń, I. U lica Nibelungen 4, Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, Londyn E.C.,
----------- - i  Nowy York, i  .. .  .. . W i

(2662-2-10y

DONIESIENIE!!!
Ma porę je s ie n n ą  I z i m o w ą

Filia w ie d eń sk a  ubiorów męskich i dziecinnych
Heilmana Kohna i Synów

w  K r a k o w ie , ul. G rod zk a  Yr. 9 , I . p iętro ,
poleca doborowy zapas najmodniej, ubiorów męskich i dziecinnych, własnego 
wyrobu z najlep. materyałów krajowych i zagranicznych, po cenach fabrycznych.

Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału w więk­
szych ilościach, śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących firm nie jest 
w etanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Publiczność przekonać się 
zechce. — W składzie naszym znajdują się:
P altoty  zim ow e, W ężykowy, Cłiesterfieldy, Szlafrok i, Ha* 
w elok i. Ubrania m arynarkow e, żakietow e, salonow e i fra­
kow e, K ożuszki, Bundy do podróży, K am izelk i jedw abne, 

Spodnie, oraz Ubiory dla ch łop czyk ów  od 3 lat.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie nlicy i Nru 

domu, gdzie filia się znajduje. JP. (2305-24 )

H eilm a n  K olu i I Synonie*
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Tilie nasze w Krakowie ul. Krodzka Nr. B, w Tarnowie, Rzeszowie, 
Jarosław iu, Przemyślu, Lwowie, Stanisławowie, Czernlowcach, B iel­

sku, Opawie I w Nowym Sączu.

Materye jedwabne.
Tylko dobre prawdziwe materye jedwabne polecają po 

tanich cenach
j?f. J. Elsinger & Solinę,

W1EN, fflariahilferstr. bO — firma załóż. 1831.
Nowość: kolorowe d am asse— Surah rongeant— Surah 

, glace — Bengaline faęonnee — czarne m aterye jedwa­
bne — prawdziwe Pongee — kolorowe Satin Duchesse 

uni i faęonnee. (2476-7-18) 
Nadzwyczajne okolicznościowe kupno. 
Surah, czysty  jed w ab , ko lory  w ieczorow e m etr 88 c. 
B engaline faęonnće ko lo ry  w ieczorow e m. zł. l -40, 
Fo u la rd  im prim ć m etr 76 c., Surah ro n g ean t m etr 
zł. 1 3 0 ,  P on g ee  im prim ć m etr zł. 1‘10 , D am assć 

czarny  czysty  jed w ab  m etr zł. l -45. 
„ P r ó b k i  na żądanie d a r m o  i op ł a t n i e . * *

P E W » 4  p o m o c
w  g-ośćcii; reu m a ty zm ie ,
oe-ólnem osłabieniu nerwowem, newralgii, ischias, nerwowem osłabieniu 
żołądka, bólach głowy, paraliżu, bezsenności, bólach krzyżów, kości p a ­
cierzowej, bolach zębów itp . d a je  p rzez  p ierw sze lek arsk ie  pow agi z ta  

dany  i najlepie j polecony  c. k. uprzywilejowany
elektryczny (2209 6 )

p r z y r z ą d  do n a c i e r a n i a
do własnego użytku.

System  p r o f .  D ra  Volty.
Odznaczony dyplomem honorowym na wystawie w Kolonii n. R. 1890 r. Premiowany wielkim 
srebrnym  medalem w Weis 1890 r. Złotym medalem na wystawie higienicznej w Stuttgarcie 

1890 r. Wielkim srebrnym  medalem na wystawie w Pradze 1891 r.
P r o s p e k t a  z ś w i a d e c t w a m i  w y sy ła  d a r m o  posiadacz p rzyw ile ju  i e lek tro tech n ik  

J. jingenfeld  w W iedniu , /., Sch u lers trasse  18.

Poszukuje miejsca
ja k o  guw ernantka. K aźm iera  
poste rest. Sędziszów . (2615 2-3)

Lekcye języka francuskiego
w domu i po za domem. — Cena nader 
przystępna. — Zgłoszenia przy ul. Ł o b ­
z o w s k i e j  pod L. 26, II. piętro, drzwi 
na praw o, w godzinach od 3 — 5 po 
południu. (2604 3 3)

Karolina Witkay
UDZIELA LEKCYJt a n r o w

t e  w łasnem  m ieszkaniu, p ensyonatach  i dom ach 
pryw atnych . (2283-15-20) 

Ulica (srodzka L. 35 , I. piętro.

Sześć sztuk żelaznych
krat ta Hakowych

jeszcze w ruchu do oglądania, jest tanio 
do sprzedania. — Ofeity pod „P. 7498‘* 
przyjmuje R u d o l f  M o s s e  w Wiedniu.

(2002-20-24)

Sklep kwiatów
Stan. Jeźka

w Krakowie, ul. Mikołajska 7
(Filia zakładu ogrodniczego ogrodu 

Strzeleckiego),
poleca c< dzitń świeże g w o źd z ik i ,  
róże, kwiaty wazonowe, b uk iety  
i W ieńce z kwiatów świeżych i su­
szonych, według najnowszych wz rów 

i po cenach nader przystępnych.
J P .  (2606 3 14)

A. Szafrański
w  Kra k owi e ,

linia A — B  37.
Skład fabryczny farb,  lakierów, 
pokostów, produktów chemiczn.,  
wyrobów gumowych,  ar tykułów 
gospodarczych  i browarniczych,

poleca po cenie najtańszej:
Pasy  do m aszyn ang ie lsk ie  praw dziw e Kernleder; 

R zem yki do  szycia p asó w ;
Nity, śru b y  do sp a jan ia  pasów ; 

Sm arow idła do sm arow ania pasów. 
N ajw iększy sk ład  Oliwy lec e rsk ie j, rzepakow ej 

i odkw aszonej, p raw dziw ej R agosiny  i Olei 
k au kazk ićh .

P ły ty  i sznury  gum ow e do  spa jan ia  m aszyn. 
M ateryały  do czyszczenia i sp a jan ia  m aszyn.

W ęże gum ow e w szelkich dym ensyj. 
Sm arow idło b e lg ijsk ie  i kra jow e do sm arow ania 

osi.
N ajlepsze un iw ersalne  Sm arow idło do obuw ia 
n ieprzepuszcza lne, na  uprzęże czarne i kopyta. 

W ielk i w ybór Szczo tek ,' S k ó rek  i G ąbek 
do m ycia pow ozów .

M ydło do siodeł praw dziw e angielsk ie. 
C irage a H arnais L ak ier m atow y do uprzęży.

L ak ie r z po łysk iem  do uprzęży.
L atarn ie  sta jenne  gospodarsk ie , dom owe i ręczne. 

Hestitutionsllnid P roszek  K orneuburgsk i 
w yrobu  K w izdy.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą. JP (2445 5-5)

Fotogr.  zd jęc ia  z na tury,
a k ta  k o b ie t,  m ężczyzn i dzieci, k ra jo b razy , a r­
c h itek tu ry  sk u lp tn ry , ty p y , d la  m aL rzy , rzeź ­
biarzy, arch itek tów , prof, a rch eo lo g ii, anatom ii 
i t. p. P rz e sy łk i na p ró b ę  za otrzym aniem  5, 
10 i 15 zła. N ieodpow iedne fo togr. p rzy jm uję  
napow rót za zw rotem  pien iędzy . (1989-34-36)
S. Bloch, W iedeń, I, Graben 17.

Najlep. czernidło 
w swiecie!

la
czernidło 
na obuwie

w W ie d n iu .
Fabryka założona 

w 1835 roku.
To czern id ło  bez w itryo le ju  nadaje cieinno- 

czarny połysk

I K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
- W szędzie  do nabycia. — —

Z pow odu naśladowali należy  d ok ładn ie  
uważać na m oją  firmę (2342 29 52)

F e rno len dt !

Przetwory Regeneracyjne
starn. lek. sztabów, lira Jnilllera.
Są to  p rzetw ory  odmładzające, wzma­
cniające, przywracające osłabioną

lub u traconą  siłę m ęską (im potencyę).
Sporządzone w ed łu g ' przepisów  lek a rsk ich  

i po lecane p rzez lekarzy  od la t w ielu przeciw  
osłabieniom n e r w ó w  powstałych 
wskutek tajnych grzechów- 1 nadu­
żyć młodości (samogwałt) niszczą­
cych zdrowie i p rzec iw  z ty ch  p rzyczyn  
w ynikającym  osłabieniom  nerw ów , n iecL kre- 
wności, anem ii, cierpieniom mlecza pa­
cierzowego, drżenia rąk i nóg i t. p., 
ja k o  środk i ra d y k a ln ie  i pew nie działające, 
i zupełn ie  zdrow iu nieszkodliw e.

C ena z dok ładnem  lekarsk iem  pouczeniem  
złr. 3 -10, p o cz tą  25 c. w ięcej za opakow anie.

J e d y n y  g łów ny sk ład  w yrab ia jący  w 34 . 
Cśeorgs-Apotheke, W ien, V, Wim- 
mergaase 38, g d z ie  w szystk ie  listow ne za­
m ów ienia adresow ać należy. — S k ład  w K ra­
kowie u ap t. K .  Stockmara — w e Lwo­
wie u ap tek , tllkniazcha. (2367 3-19
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Księgarn ia  katolicka
Dr. Wład. Milkowskiego

ir  K r o koicie 
rozsyła każdem u, kto się  zg łosi 

darm o i o p ła tn ie

K a t a l o g  Cz a s o p i s m\3
p o l s k i c h ,  f r a n c u s k i c h ,  

n i e m i e c k i c h  i a i i g i t l s k i c l i  
n a  r o k  1 § 9 4

z cen a m i, ob iczonem i na korony 
i halerze. (2540-4)

św . Elżbiet

P m S y i l k l l i o  • 1 *»*-*ą»lezyni, 2  ka
X U o ń U a l l j ę  • gyerrh , 3 kelnerek ,
do mającej się otworzyć m leczan i podczas wy­
stawy lwowskiej na rok 1894. — Oferty z f  to- 
grafiami p»d . .Nlilch' poste restante K a l t e n l e u t g e  
b en  bei  W ie n .  ( 2 6 2 6 ;

Praktykant aptekarski
w trzecim roku p o s z u k u j e  posady 
w większem mieście Galicyi zachodnie 
d la uki ńezenia praktyki .  Wiadomość 
u  W o j c i e c h a  K a l i n o w s k i e g o  
w R z e s z o w i e .  (2622 1-3)

K s t l D r l t i  bereyuskie, dobrze 
l \ a l ! a «  M  śpiewające, świeżo
nadeszły i są wystawione na sprze
daż w h o t e l u  P o l s k i m  w po
k o ju  Nr. 14. (2705 1-8)

K a ro l Sonderinaiin
z gór h rcyńskich.

W Panoram ie  królewskiej
w R yn ku , linia A — B ,  L. 45 , I. piętro 

od niedzieli dnia 19 listopada 
P a ry ż ,W y  s ław a , F ontaineb leau  

i słynne z cudów miejsce Łonrd.
50 najwspanialszych widoków, oddanych 

zupełnie wiernie ak w naturze.. 
W stęp  25  c t  M łodzież szk o ln a  15 ct. 

O tw arta  od 9ej rano do lO ej w ieczo rem
[2624-1 3)

Poszukuje mię zaraz
subjekta handlowego,

obeznauegi z prowadzeniem książek han 
dlowych i korcspi ndencyą niemiecką i poi 
ską. — Zgłoszenia pod lit. O . H . poste 
re s t.ute K r a k ó w , (2701 1-2)

ITIajateli z iem sk i
obszaru 4 4 3  morgów w d' brej glebie, 
położony w zachodniej  Galicyi w pięk 
nej okolicy,  tuż przy gościńcu łączą­
cym dwa mias ta  < bwodowe, 4  klmetr.  
od stacyi kolejowej cddalony,  z wy­
godnym domem mieszka lnym wśród 
dnżego malowuiczo położonego parku,  
z budynkami  gospodarskiemi  — jes t 
z wolnej ręki do sprzedania.  —  Bliższa 
wiadomość w biurze Dr. S t a n .  To m ik a ,  
adwokata,  Kraków ,  ul  F .oryań^ka 35.

(5625 1 5)

Podpuszczki c i e l ę c e j
kupuje po n a j w y ż s z y c h  cenach za 
gotówkę. (2671-1-3)

Leopold S a m u e l ,  Tepl i tz ,  Bóhmen

Okrąglaków sosnowych 
i jodłowych

w dowolnej o ile można w zn czniejszej ilości 
poszukuje się do kupna za natychm iastową za­
płatą. Umowy na przeciąg czasu kilku la t są 
szczególniej pożądane. Poszukujący je s t gotów 
do obję- ia istniejących pił w drodze kupna lub 
dzierżawy. Ł ask aae  oferty pod H. 1 ; 11 a 
przyjm ują Haaaeosteln At, % ogier w Wie 
dniu. 2̂673-1-2)

PARYŻ.
Bardzo zaufany ściśle rzetelny kom'ayo- 

ner uprasza o oferty dostawy długiego 
czerwonego grochu (B cchini). Pierwszo 
rzędne polecenia. Oferty przyjmuje S a­
m uel fflunk, R ep rezen ta n t de Fabriques 7, 
R ue D arboy, Paris. (.2623)

12 mai
pramurt

i f f n e r s
A?

ÛłOTZIUlłf

9
powinien się znajdować w każdym 
pokoju dla chorych i dzieci, tudzież 
w pokoju położnicy; je s t on 

środkiem odwaniającym, 
rozszerzającym w pokoju wspaniały 
niefałszowany zapach leśny i ozoni- 
zowany kw asoród ; nieoceniony śro­

dek  do wziewania w chorobach przewodów odde 
chowych i ustroju nerw ow ego; wyborny środek 
zapobiegający jako  woda do ust i woda do mycia 
rąk przeciw chorobom zakaźnym i cierpieniom 
szyi i jamy ustnej. (2656-1 5)

Jedynie prawdziwy wysyła

Juliusz Bittner, aptekarz
w  R e ich en a u , w Dolnej Austryi.

Ceny w Reichenau« 1 skrzyneczka sk ła­
dająca się z 6 flaszeczek 4 z lr ., z 12 flaszeczek 
7 zlr. 20 ct., z 16 flaszeczek 8 złr. 96 ct., jeden  
patentowany roznylacz 1 złr. 80 c t ,  jeden zwy 
kły rozpylacz bez piłki 40 ct. Ceny w  skła­
dzie p. JŚ4IA FIHCHKttł w pałacu 
Spiskim w HRŚHOWIK i 1 fłaszeczka 
wyciągu szpilkowego 80 c t., 6 flaszeczek 4 zlr. 

w. a. Rozpylacz jak  wyżej

Tylko praw dziw y chronnym ! ' W
Patentow any rozpylacz ma lirmę 

wypaloną w szkle 
H I T T  V i; n  , Heiclienan W. 0*4.**

Łaskawa czytelniczko, która w tym dniu 
obchodzisz swoje imieniny, może zechcesz 
się przyczynić jak ą  małą cegiełką, drobną 
ofiarą, do budowy kościoła św. Elżbiety 
w Gera (Reuss)

Gera (Reuss) jest największą, najbiet 
niejszą i najpot zebuiejszą gminą katolicką 
w całej Saksonii i Turyngii. Przeszło 2600 
biednych katolików nie ma tam własnego 
duszpasterza, ani własnego kościoła oraz 
szkoły, lecz ograniczonych jest na ubożu 
ehną kapliczkę, która zaledwie 150 osób 
pomieścić może. (2669 1 )

Wielebny X. proboszcz misyjny Riedel 
w Altenburgu (Sachsen-Altenburg1, kupiec 
Wiktor Still r w Gera (Rem s), ekspedy 
cya „Kath lisches Ki chenblatt" w Dre 
znie, Pillnitzerstrasse, tudzież Adm int  
s tracya  „ C z a s u "  w K r a k o w ie  
z wdzięcznością przyjmować będą choćby 
najmniejszy datex na ten zbożny cel.

L w o w s k i e  B i u r o  p r a w n i c z  
starosty Iteiclielta

dla spraw politycznych i skarbow ych, przeDie 
sione na ulicę B a t o r e g o  Nr. 11 (hal ckie)

(2613-3 3)

■ Ilu

s p e k u l a n t ó w  g i e ł d o w y c h
niezbędną je s t

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(XVI. rocznik).
If7 W iedniu, Adlergas*e 6.

Nra okazowe darmo. (1998-61-ICO)

Magazyn obuwia
MARYI OERDZIKOWSXIEJ

POD KIEROWNICTWEM

. rz
w Krakowie  

u l .  ś w .  J a n a  4  ( 2  dom od A-B) ,
poleca jp .  (2609 3-)

ob u w ie  m ęsk ie  od 3 —5 0  * la  
o b u w ie  d am sk ie  od 3 —3 5  z ła
Zamówienia wykonywa punktualnie z naj- 
'epszego materyalu i w najkrótszy m czas*e.

MAGAZYN OBFICIE ZAOPATRZONY 
W GOTOWE OBUWIE.

Pierwszy Galicyj. Tallersall
Ignacego Zangena

w K ra k o w ie , ul. S m o leń sk a  31.
Taitersall obejmuje następujące działy:

1) Nauka jazdy konnej codziennie.
2) Specyalny kurs jazdy konnej dla kan ­

dydatów na jednorocznych ochotników 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl 
regulaminu wojskowego.

3) Wynajem koni wierzchowych i pojaz­
dów, jakoto: pólkryty faeton, landau, 
kareta, Kutscberfaeton itd. itJ.

) Zakupno Remont.
5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną 

i miesięczną.
6) Tresura koni.

) Stajnia na 90 k o n i, w czasie jarm ar­
ków za opłatą 5 zła. od jednego ko­
nia za cały jerm ark, a miano wicie od 
sprzedanego. JP. (2030-12 52)

O G Ł O S Z E N I E ,
D nia 2 3  listopada 1§93 r. to je st  

w e czw artek  o gtnlzinie 5ej po po­
łu d n iu  — odbędzie się w sali posiedzeń Kasy 
Oszczędności zw yczajne Zgrom adzeniej 
W yd zia łu  W ielk iego  Masy Oszczę­
dności Ill.HrakOW a, na które Szanownych 
Członków tegoż Wydziału mam zaszczyt niniejszem] 
zaprosić. > (2703)

Kraków, dnia 20 listopada 1893 r.
F r i e d l c i n  m. p.

Prezydent  miasta,  
oraz Przewodniczący W ydzia łu  Wielkiego 

Kasy Oszczędności m. Krakowa.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

t a p e t  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h
Rulon od S 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦

Kutrzeba t Murczyiiski
n  14 r n k o iv lf . (2037 90 )

Osoba inteligentna
w wieku średnim, postukuje posady do zarządu 
domu, do wychowanią małych dzieci, lub do to 
w a rzy s t/a  osoby starszej lub słabej Adres: A. 
’Mt. poste restante Kraków. [2619-2-3;

Osoba z dobrego towar/y- 
l  stwa, w średnim wie 

I ku, znająca język francuzki i niemiecki 
i muzykę, poszukuje posady do towarzy 
stwa. — Adres: u lica  B racka pod Nr- 7, 

|K . T arnaw ska. (2618 2-3)

Na w ystanie rowszechnei w C h i c a g o  1 8 9 3  r. przyznano znów pierwszą nagrodę mojej p r a w ­
d z iw e j  w o d z i e  k o lo ń s k i e j ,  d e s t y l o w a n e j  w e d l e  o r y g i n a l n e g o  p r z e p i s u  w y n a l a z c y . '

• f o k a m i  M E a i i * i a .
•I iiliclis ■ Platz IWa-. 4̂

. K o l n  a m  D l i e i n .
Pa*entowr.ny dostawca prawie «s7ystkich cesarskich i kró'ew skich dworów.
Odznaczony na wystawach: w L on d y n ie  1851, N o w y m  Jorku 1 8 5 3 ,  L on d yn ie  1 8 6 2 ,  O p o rto  1 8 6 5 , .  

C o r d o b ie  1871, W iedn iu  1 8 7 3 ,  S a n t j a g o  1 8 7 5 ,  F i lad e lf i i  1 8 7 6 ,  C a p s t a d t  1 8 7 7 ,  S i d n e y  1 8 7 9 ,  M e lb o u r n e  
1 8 8 0 ,  B o s t o n i e  1 8 8 3 ,  K a l k u c i e  1 8 8 4 ,  A d e l a i d e  1 8 8 7 ,  M e lb o u r n e  1 8 8 8 ,  K in g s to n  1891 i C h i c a g o  1 8 9 3  r.
Znany wo wszystkich częściach świata pod następnym urzędownie złożonym znakiem towarowym:

Osoby <hcaci kupić p r a w d z i w ą  w o d ę  k o l o ń s k ą ,  d e s t y l o w a n ą  w e d l e  o r y g i n a l n e g o  p r z e p i s u  w y ­
n a l a z c y ,  m o j e g o  p r z o d k a ,  proszę zechcieć uważać dokładnie na powyższy znak t warowy tudzież 
na moją firmę,  a równocześnie zwracam uwagę na liczne w yroki i oświadczenia d tyczące naśla­
dowania moich znaków i m »,ej nazwy, które w austryacko węgierskich gazetach ogłoszone zostały.

Do nabycia we w szyst-ich większych handlach w A ustryi Węgrzech. (2488-1-13)
ia s t ę p c a  «lla liurtow nej sp rzedaży  w W iedn iu  i Itndaprszcie:  

W ilhelm  Vadasz, 1 1 1 / 3 ,  R eisn erstra sse  2 0  w W iedniu.

Z powodu wyjazdu
są r ó ż n e  m e b l e  Z drzewa czysto  
dębowego, w dobrym stauie, do sprze­
dania. —  U r z ą d z e n i e  s a l o n u  
i s y p i a l n i ,  również p o w ó z  zu ­
pełn ie nowy. do sprzedania. —  W ia ­
dom ość w K rakow ie przy u l. S z l a k  
pod L. 8, od godz. 8ej ra o do 12ej 
w południe. Stróż wskaże. JP (2621-2-3)

HANDEL 
IM ic l i a f f a  K a r a s i a

w Krakowie, M ały Rynek 7, 
otrzym ał- zn a c z n y  transport

z n a n y c h  z  dobroci  i t r w a ł y c h

J a b łe k  s ty r y j s k i c h

Ostrzeżenie
przed oszukańczym ajentem Booss!

Pow ołu jąc  się na  moje poprzednie  ostrzeżenie,  oświad­
czam w interesie Szanownej Publiczności ,  iż w Galicyi ni- 

ani wspólnika/ani filii nie miatem, i że
zamówienia  na  port re ty  olejne, które były a jent  W ładys ław  
Booss od czerwca 1893 r. przyjął  dla  mojej firmy, nie cioszły 
moich r ą k ,  że zatem Szanowni zamawiający  przez oszusta 
Boossa tylko o zadatki oszukani zostali.

Radzę wszystkim Szanownym  in te resowanym, którzy uczy­
nili zamówienia  u  Boossa od czerwca b. r. po dzień dzisiejszy, 
ażeby na tychm ias t  zawiadomili  o tern najbliżej położoną w ła ­
dzę i przedłożyli kwity na  zamówienia,  które są  s f a ł s z o ­
w a n e  — również, ażeby nie przyjmowali  żadnej przesyłki 
obrazów, która nie nadejdzie wpros t  z Pragi  wyraźnie od 
mojej firmy —  w przeciwnym bowiem razie mogą  być oszu­
kani nietylko o zadatek, lecz także o całą  należytośó.

Ci Szanowni zam aw ia jący ,  którzy odnowią  zamówienia 
wpros t  u mnie, zechcą mi nadesłać  fotografię wraz z opisem 
)arw i donieść, co i za j a k ą  cenę zamawiają . W  takim razie 
o trzymają  zamówione port re ty  wpros t  odemnie, a wtedy bo- 
nifikuję każdem u zadatek w ypłacony  W ładysław ow i Boossowi, 
o ile nie przekroczy zwykłych granic. (2702 1-2)

S. J9l » 'IWeissenstein,
z a k ł a d  a r t y s t y c z n y  s z c z e g ó ł o w o  dla  p o r t r e t ó w  ole jnych  wed le  fotografii ,  

t y l k o  w  P r a d z e ,  u l i ca  J i n d r z i c h s k a  27.

Poleca takowe po 10 cl. za 1 kg-., 
przy zakupie Z£Ś większej i lośc i  udzielę 
od p ow ied n i rabat. (2654 2-3)

Skład rozsyłkowy styryjskich 
owoców s to łow yc’1

pod firmą
I J o s .  B a u e r ,  M a r b u r g  a  D .
poleca 100 kilo b r u t t o  za n e t t o  na miejscu 
w Marburgu za zaliczką wyborne jab łka stołowe 
szlachetne, sortow ane, trwałe i prawdziwe sty­
ryjskie Mas hanzker, oba gatunki w oryginał 
nych skrzynkach około 25 i 50 kilo 10 zła , — 
jabłka do legum in, w ie lk ie , czerwone i żółte 
8 zła., — jab łka  do jedzenia w beczce od 5 zła. 
do 6 z ła , — 5-kilowe paczki pocztowe opłatnie 
na próbę 1 zła. 20 ct., — wyborowe jabłka i g ru ­
szki sztuka od 3 do 6 ct. (2499-5-5)

w Kra kowie
wyszła świeżo książka
obejmująca h i s t o r y ę  T e a t r u  
w Krakowie, ozdobiona portre­
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du­
cha i T eatrów , oraz rozkładem 
miejsc — i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach.
S k ł a d  gł.  w D r u k a r n i  „ C z a s u “

Cena 5 0  et.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D ra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W K rak ow ie w aptekach
PP. Wiszniewskiego  i R ed yka ; we L w o- 
Wie w aptekach PP. P. Mikolascha, R u  
ckera  i Wiewiórskiego. (1255-22-)

Ml A 8 § A G E.
Dr. Michał Kaufmann

leozy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomoca 
niesienia ( m a s H a g e ) ,  według metody M ezgeri 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południa 

v  domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod Nr. 32. (2270 23 40)

B  •  4 )  W  4  fc r a  parokr n oy, półkry- 
™ ™ F  ww ™" * 4  ty, jest do sprzeda­

nia pizy ulicy K o p e r n i k a  pod Nr. 23.
(2616 2-3)

m  A . IW K M
i oryginalne t ó ł H j T  ■  
norwegskie

dla mężczyzn, dam i dziec i, poleca na sezon 
c. k. upr?, fabryka powozów i sań J .  W e i g I ,  
c. k. dostawca. Skład w P o d g ó r z u ,  ulica Re 
kawka, dom Fr. Albina L. 159. (2617-2-4) *

k ilo  pięknych trwałych ty ro l-  
'•'•W  sk ir li  j a b łe k  rozsyła za 2 zl. 
50 ceDt. opłatnie z koszykiem do każdej 
s tacji kolei Północnej za zaliczką lab za 
gotówką, hurtownie w skrzynkach taniej.
L. H r e n e k ,  W all. Rlegeritscli.

(258 >4-)

Poszukuje
dla Galicyi i Szlązka P O D R Ó Ż N E G O  
(katolika), fabryka nawozów sztucznych 
w Austryi. — Tenże musi biegle władać 
niemieckim i polskim językiem, mieć naj 
'epsze świadectwa i być przjjemnej po­

wierzchowności.
Ci, którzy już m a ą  klientelę lub ob 

szerną znajomość między (bywatelam i, 
mają pierwszeństwo.

OŁrty z podaniem dotychczasowego za­
trudnienia, jakoteż wymagań co do hono- 
raryum, przyjmuje Administracya „Czasu" 
pod „ P o d r ó ż n y "  w języku niemieckim 
i polskim. (2655-2-3)

Ważne dla P. T. Właścicieli
zakładów przemysłowych.

Krajowe W F 4 1 L E  U B O I I V E  dla użytku  
w gorzelniach, browarach i wszelkiego rodzaju innych  
zakładach przemysłowych,  dostarcza po  cenie bardzo 
umiarkowanej  kopalnia Itr. Andrzeja P o­
tockiego w Sierszy, (2 6 4 2 2 -15)

Łaskawe zamówienia  p rzy jm uje  i wszelkich w y ­
jaśn ień  udziela :  J. Kwiatkowski, właściciel 
składu W t g h  w Krakowie, ul. Z w i e r z y n i e c k a  
Nr. 2 1 ,  lub bezpośrednio %arzad zakładów 
górniczy* ii w S i e r s z y ,  poczta  T'rzebinia.I

HiajtHimze źródło rakupns. U
Chrześciańskie  Towarzystwo wyrobu i sprzedaży  

S Z A T  Ł l T V l t G l € Z I l € I I
w  K r o ś n i e ,

Stow, zarejestrowane z ograniczoną poręką,
poleca własnego wyrobu wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych wchodzące p-zed- 
mioty z i aj'ep3z_ ch Ę ońskich materyałów dla P. T. rzymsko i grecko katolickiego Du

chow ieństw a:
O r n a t y  we wszelkich kolorach po zł. 16, 29, 25, 3 1, 50 do 40 > 
l i a p y  we w sz /ttk 'ch  kolorach po zł 25, 40, 50, 60. 90, 100 do 5C0.
■tal m a t y  k l  po zł. 150, 200, 300, 500 do 800 i wyżej.
R a l d a c l i i m y  na 4 drążki po zł. 60, 80, 100. 150, 2 0, 400 i w jżej.
'■’u wal nie po zł. 10, 16, 18, 20. 25, 30, 50, 80, 100 do 200.
K . m ł e  koronkowe, tiulowe i płóc enne po zł. 12, 20, 25 i wyż j. 
Koloratki (kołnierze) po 90 ct., 1 zł., 1.25, 150 do 2 zł.
Birety krszmirowe, jedw abne i aksam tne po zł. 1 50 2, 3, 5.
S u k i e n k i  na puszki po zł. 5, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej.

Cliorągwie sz andaiowe i krzyżowe z dwóst onnymi obrazami z wełnianego adamaszku 
do zł. 30, 40, 50, 60, 80 i w jżej jedw abne po zł. 50, 80, 50, 1 '0 , 120, 15 *, 2C0 i wyżej. 
Sztandary dla Towarzystw „Sokcł“, c(chów i straż-/ pożarnych, wykonuje po bardzo 
przystępnych cenach i w najkrótszym czasie. Przy zakupnie wyrobów T<>w. u ajentów 
żądać należy k tg i.m acy i i cennika, w którym każdy kawałek stalą ceną je s t oznaczony.

11 waga t W prawdzie wyroby innych firm zagranicznych, mogą konkurować cena, 
ale nigdy dobrocią materyałów z ktćryc.i wykonujemy nasze wy oby. (2554 5 6,*

Wyrób krajowy.

SKŁAD MELBI I LUSTER
H en d h i Parna w K r a k o w ie ,

Rynek N r. 12,
poleca .się Szau. Publiczności  w celu z a k u p i e n i a  
i w y  p o ż y c z a n i  a  m e b l i  p i  neder  umiarkowanych 
cenach,  również podejmuje sio wszelkich u r z ą d z e ń  
a p a r t a i n e i l f ó w  od najwykwintnie jszych do zupełnits

skrom nych. (878 33 52)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE
bez urządzania kotłów, bez niemił. dymu, bez pilnowania, 
bezpieczny, bez hałasu, znacznie mniejsze koszta ruchu.yijmm  S S  OTTO NOWY MOTOR GAZOWY
stojący ^

103 o  s i l e  * a  d o  l O O  k o n i .
F A B R Y K A  M O T O R Ó W  G A Z O W Y C H  

LAUGEI At W OLF w W ied n iu , X., La.venburgerstrasse 53.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

la jta ń sz e  źród ło  sprow adzen ia .
Znakomi e uznane

humpoleckie pakłaki z wełny owczej
(Sehaf<v< 11-Loden) miano- id s  pakłaki cesarskie, nakłaki myśliwskie, zielore, brunatne drap 
diw kow e, P.iischflim.ć tfektow ne, podwójne pakłaki, szewioty, tudzież ’

m o d n e  i n a t e r y e  na u b r a n i a
z czystej w tłny  < wczej na pŁszcze cesarskie, haw doki, kurtki, płaszcze deszczowe damskie, 
i na ubranie męskie rozsyła ścisłe, rzetelnie z e sw e g i obfitego składu na sztuhi i metry d i 
cenach fabrycznych. J

Mtirol K ocian 9
T u c h m a n n f a k t u r  und  e r s te s  V e r s a n d t g e s c h a f t  

in I I  u  i n  p o l e c  (Bohmen).
Firma odznaczona na wystawach krajowych w Wiedniu, P n d z e , Filipolu tudzież 

na wielu w ysiaw aih prowincyonalnych. Tysiące uzm ń  do przejrzenia. (2532 6 )
Próbki opłatnie. — Rozsyłka za zaliczką.

U H M '

Do dzisiejszego N r u  dołącza się dla wszystkich prenumeratorów 
O k ó l n i k  D o m u  b a n k o w e g o  i  K a n t o r u  w y ­

m i a n y  T l i .  J .  P l e w a  i  S y n  w  W i e i l u i u ,  I . ,  K o l i l -  
m a r k t  I r .  2 0 . __________

Rządca Drukami Józef Łakociński.


